
MaHatf: 90.612

fiOKAIS PISMO POPOŁUDNIOWE kr 196

Kraków, piątek 23 sierpnia 1957

lUjć decydującaf 5 potężnych
próba sil • kompresorów

tłoczy sprężone powietrze
de mionów, które raajq eaieść

wrak statku z 60-metrowej nUbisj

4 Adam pisze do Wandy
4 aresztowany opowiada bajki

♦ samochód i jego tajemnice

4806 zegarków z- przemytu
zdeponowano w NBP

Aferzyści z Wiednia — w areszcie
IV arszawska Prokuratura zakończyła dochodzenie w spra-
11 wie przemytu 4.806 zegarków z Wiednia do Polski.

' Ód czwartku godz. 19.01
czasu polskiego 5 kompresorów
tłoczy trzydziestoma wężami
sprężone powietrze w pontony
maja.ee podnieść wrak statku
„Consul Carl Fisser“ z dna
fiordu Valderhaug.

Jeszcze w czwartek wieczo­
rem nurkowie pracujący pod
ciśnieniem 6 kilogramów na

centymetr kwadratowy po­
wierzchni ciała dokonywali cu­
dów podwodnej akrobacji,
wdrapując się na okrągłe pon­
tony — z wężami, które
mieli tam przytwierdzić.

Nurkowie powrócili teraz z

60-metrowej głębiny na po­
kład „Światowida’*1 oraz „Cza­
pli”. ale pozostają w pogoto­
wiu, aby w razie potrzeby
zejść natychmiast na dno
fiordu.

ikażą się na

i nowe filmy
zakupione za granicą przez
Centralę Wynajmu Filmów.

Najciekawsze spośród nich
— to obrazy francuskie. Znaj­
duje się wśród nich bardzo
głośny na Zachodzie film pt.:
„Bohaterowie są zmęczeni".
Doskonale ukazane egzotyczne
tło, którym jest murzyńskie
państwo w Afryce Środkowej,
interesujący psychologicznie
problem ludzi wykolejonych
przez minioną wojnę, świetne
kreacje aktorskie powodują,
że film ten zalicza się do rzędu

Nowa gwiazda
„DEFY", mło­
da aktorka fil­
mowa NRD —

Ewa-Maria Ha-

gen.
Fot. — CAF

Pełnomorski holownik „Swa­
rożyn” stoi pod parą, czeka­
jąc na ukazanie się wraka,
którego natychmiast ściągnie
na mieliznę koło Renavik, w

sąsiednim fiordzie.
W związku z tym wynikła tam

kwestia użytkowania mielizny,
tzw. „koński” problem. otóż

według prastarego prawa norwe­
skiego statek może bez zgody
właściciela gruntów nadmorskich

przebywać na wodach przybrze­
żnych tylko tam, gdzie konie nie

mogłyby gruntować, ale musia-

łyby pływać. Gdyby wrak miał

być osadzony na płytszym miej­
scu, to Polacy będą
biegać się o zgodę
gruntów nadmorskich

wioski Renavlk.

Oczywiście będzie
grzecznościową formalnością,
niewątpliwie jest to najmniejszy
kłopot,
przątał
go.

Kpt.
akcji zapewnił załodze ratow­
niczej wszystkie środki bez­
pieczeństwa. Sam zresztą, po­
dobnie, jak i załoga, jest

musieli u-

wlaścicieli

rybackiej

to tylko
a

jaki ubiegłej nocy ża­
glową kapitana Kubickie-

Kubicki, i kierownik

MOSKWA

Agencja TASS powołując się
na ukazujące się w Bejrucie
pism0 pTelegraphe” donosi, że

władze libańskie odebrały
członkom delegacji libańskiej,
która powróciła z V1 Festiwa­
lu w Moskwie, paszporty i do­
wody osobiste.

i

mocno wyczerpany ciężką, na­
piętą walką z żywiołem.

Dzisiejszy piątek jest
strzygającym dniem, w

rym zatopiony wrak ma

płynąć na powierzchnię.

roz-

któ-

wy-

Coraz lepsze filmy

Na naszych ekranach:

0 „Hohalercwte są zmęczeni11
4 „Kochanek lady Chaliewley**

4 „Sprawa frlataefaiusa"
Już wkrótce juI

naszych ekranach

właściciel

W końcu marca br. przez
punkt graniczny w Cieszynie
przejeżdżali własnym samo­
chodem marki „Ford Cunston"

dwaj obywatele szwajcarscy
Bernard Bass,
przedsiębiorstwa samochodo­
wego w Wiedniu i Franz Kei-
mar, stolarz z zawodu. W cza­
sie wypełniania formularzy
związanych z przyjazdem do
Polski, Bass podał, że posia­
da 1550 szylingów, 45 fr.

szwajcarskich i 12 marek nie­
mieckich. Na pytanie celnika,
czy nie mają oni towarów do
oclenia, Bass odpowiedział, że

mają tylko osobiste rzeczy.
W Oświęcimiu, przed dwor­

cem PKP, samochód zatrzy­
mano i poddano rewizji.

Znaleziono w bagażniku
3.049 zegarków różnych firm.
Samochód wraz z pasażerami
przekazano natychmiast gj

inno-
do

Matadorzy
Bogoty -wpro­
wadzili
wację
stopek popisów
na arenie —

skok o tyczce
poprzez rogi
byka. Jak wi­
dać Kolumbij­
czycy są bar­
dziej żądni
sensacji, niż

Hiszpanie...
Fot. — CAF

najlepszych obrazów ostat­
niego okresu. W filmie tym
obok Yves Montanda występu­

je znana naszej publiczności
meksykańska aktorka Maria
Felix oraz po raz pierwszy
oglądany u nas sławny za-

chodnio-niemiecki aktor —

Kurt Jiirgens (za kreację w

filmie: „Bohaterowie są zmę­
czeni" otrzymał on pierwszą
nagrodę na Festiwalu w We­
necji w 1955 r.).

Nareszcie ujrzymy na e-

kranach sławne dzieło Law-
rence‘a — „Kochanek lady
Chatterley" w reżyserii Maroa

Allegreta, z Daniclle Darrieux
w roli tytułowej.

„Sprawa Mauriziusa" — to
trzeci interesujący francuski
film, który już niedługo uj­
rzymy na ekranach. Film ten,
zrealizowany przez znakomi­
tego reżysera Julien Duvivie-
ra, oparty jest na powieści
Wassermanna.

J.

Wrocławskie

kino - gigant
mieści

5 tys. widzów
W olbrzymiej Hali Ludowej

we Wrocławiu urządzone zo­
stało kino, którego będzie mo­
gło pozazdrościć każde miasto
w Polsce. Kino obliczone na 5
tys. miejsc, ma ekran o po­
wierzchni 80 m2, wykonany z

posrebrzanego płótna,

Warszawy. Dokładniejsza re­
wizja samochodu ujawniła w

skrytce, w drzwiach, 1.757

zegarków!
Pod tylnym siedzeniem zna­

leziono koperty adresowane
do „Wandy” i „Stefana". W
liście do „Wandy", podpisa­
nym przez „Adama" była in­
formacja — „wysyłam ci ze­
garki, jak je spieniężysz, mo­
żesz otrzymać dużo więcej".

Wkrótce rozszyfrowano ta­
jemnicę Wandy R. mieszkanki

Warszawy. Wanda R. wyja­
śniła, że list ten pisał Adam
Feldon, który wyemigrował
z Polski w 1956 r. i osiedlił

(Dalszy ciąg na str. 2)
i ior--i

Rozpoczyna się
podłączanie
aparatów na „5 *

więcejPonad 200 a nawet

telefonów zostaje dziennie pod­
łączonych. Do tej pory poczta
uruchomiła już ponad 1000

aparatów i zaczyna podłączać
telefony rozpoczynające się na

„5“.

Wojewódzki Zarząd Łączno­
ści nie załatwia już żadnych
wniosków o telefony zastępcze.
Należy też zaniechać inter­
wencji o przyspieszanie pod­
łączeń, ponieważ to opóźnia
pianową pracę. (Iw)

—O~ -.■■■■i

Incydent
izraelsko - syryjski

KAIR

Jak donoszą z Ammanu, na

granicy izraelsko-syryjskiej
doszło wczoraj do starcia mię­
dzy oddziałami syryjskimi i i-
zraelskimi, podczas którego
zginęło trzech żołnierzy izra­
elskich.

Jak oświadczył rzecznik ar­
mii jordańskiej, 6-osobowy pa­
trol izraelski wdarł się na te-

rytoritim Syrii na skutek cze­
go wywiązała się strzelanina.

|f i y wystartuje sztuczny
C « f satelita Ziemi

radzieckiej produkcji ■
NOWY JORK
Jak podaje korespondent a-

gencji United Press w San
Francisco, przebywający tam
na międzynarodowym zjeździę
specjalistów w dziedzinie elek­
troniki uczony radziecki dr W.
Kotielnikow oświadczył, że

Związek Radziecki wypuści
sztucznego satelitę Ziemi przed
końcem przyszłego roku.

Kotielnikow oznajmił na

konferencji prasowej, że ra­
dziecki sztuczny satelita wy­
windowany zostanie za pomo­
cą rakiet na wysokość większą
od tej,, na której ma krążyć
amerykański sztuczny księżyc.

to takich
meble, dy-

zmniejsze­

Na naradzie w Minister­
stwie Finansów, flsta-

iono, że w ciągu najbliższych
2—3 tygodni zapasy artykułów
użytkowych w centralnych u-

rzędach i instytucjach zostaną
posegregowane i zewidencjo­
nowane, po czym będzie pod­
jęta decyzja o sposobie wy­
ceny i sprzedaży tych przed­
miotów przez handel wew­
nętrzny. Dotyczy
przedmiotów jak
wany, radia itp.

W związku ze

niem zarówno ilości jak i
wielkości wielu jednostek cen­
tralnych, zapasy tych przed­
miotów zwiększyły się jeszcze
bardziej i obecnie wartość
ich oceniana jest na kilkaset
milionów zł.

Zarządzenie o sprzedaży I

nadmiernych zapasów artyku­
łów użytkowych dotyczy tylko
urzędów i instytucji central­
nych, ale po zakończeniu tej
akcji spodziewane jest prze­
prowadzenie podobnej sprze­
daży zapasów artykułów u-

żytkowych, które w nadmia­
rze znajdują się w różnych
jednostkach terenowych.

Wczoraj o godz. 14-tej słupek
rtęci na Kasprowym Wierchu
1 na Śnieżce wskazywał zaled­
wie 3 stopnie Cl

Wyglądam bar­
dzo śmiesznie i

nazywam się
,,Bujao” czyli po

prostu w prze­
tłumaczeniu na

polski „nie chcę”.
Jadę właśnie sa­
molotem ze sto­
licy Tybetu przez
Moskwę do Pra­
gi gdzie zamiesz­
kam w ogrodzie
zoologicznym. Z

radziecką stewar­
dessą ułożyłyśmy

wzajemne stosun­
ki na stopie po­
kojowej podobnie
jak z pasażerami
niezależnie od

narodowości 1 ję­
zyka.

„Nasz satelita nie zderzy
się z waszymi" — powiedział
Kotielnikow, dyrektor Moskie­
wskiego Instytutu Elektroniki.

„Nasz satelita będzie krążył
nad waszymi sztucznymi księ­
życami".

LONDYN

Według doniesień agencji za­
chodnich, w stolicy Ghany do­
szło 21 bm. do rozruchów wy­
wołanych przez przeciwników
premiera Ghany, Nkrumąha.
Doszło do starć z policją.

IV MOTORYZACJI —

WCIĄŻ COS NOWEGO 1

Osobliwością nowego typu
samochodu „Opel" jest to, że
tylne drzwi otwierają się do

góry, .co znacznie ułatwia wyj­
mowanie bagażu.

Fot. CAF

Lotnictwo angielskie
bombarduje <

terytorium Jemenu ’

KAIR
Angielskie samoloty wojsko­

we kontynuują naloty na mia­
sta i wsie Jemenu.

Jak podaje prasa egipska,
przedstawiciel Jemenu w Kai­
rze Abu Taleb otrzymał w

środę od króla Jemenu — Ah-

meda depeszę informującą, iż

samoloty angielskie zbombar­
dowały miasto Kataba. Wiele
domów zostało zburzonych.
Bombowce angielskie dokona­
ły także nalotu na miejsco­
wość Szukeir (Jemen połud­
niowy). Żołnierze jemeńscy
zestrzelili jeden samolot bry­
tyjski. (t)

—o

A. jeSnatl
h więeej..*

Ile pi/ą 4
Czechosłowacy •

PRAGA
Według danych opublikowa­

nych w dzienniku „Rude
Pravo“ z 21 bm., Czechosłowa­
cja zajmuje siódme miejsce
na świecie pod względem spo­
życia czystego alkoholu_na je­
dnego obywatela.. (W
Słowacji przypada na-

obywatela 2,99 litrów
a w Polsce 3,03).

—O-----

Remoże zarobić a

oszust v

spotkawszy naiwnych *

Poznańska milicja ujęła nie­
jakiego Ryszarda Worocha, ni­
gdzie nie pracującego, który
„trudnił" się. pośrednictwem
pomiędzy „Motozbytem" a

pragnącymi kupić samochody.
Rozpowiadając znajomym, że

ma szerokie stosunki wśród
odpowiednich władz, szukał
klientów na samochody. Naiw­
nych, którzy wpłacali zaliczki
na kupno aut nie brakowało.

Według dotychczasowych
wyników śledztwa Woroch
pobrał od naiwnych 172 tys,
złotych „zaliczek".

----- o——

Radioarnat&r

pomógł
ciężko choremu

BONN
Radioamator — krótkofalo­

wiec z Konstancji — Hans
Wieser, manipulując nocą przy:
swym aparacie złapał wezwa­
nie radiowe z Algeru,. przez­
naczone dla Francji a zawie­
rające prośbę o natychmiasto­
we przysłanie szczepionki
przeciwko paraliżowi dziecię­
cemu. Ponieważ wskutek za­
kłóceń atmosferycznych __

mógł nawiązać kontaktu ze

stacjami amatorskimi

Francji, Wieser powiadomił
jeszcze tej samej nocy gar­
nizon francuski w Konstancji,
który przesłał drogą radiową
meldunek do Paryża. Stam­
tąd szczepionka została na­
tychmiast wysłana.

41-letnj radioamator — H.
Wieser otrzymał w 1956 r. na­
grodę im. Krzysztofa Kolum­
ba, ufundowaną dla radioa­
matorów przez Genuą,

Czecho-
jednego
rocznie,

nie

we
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WSZYSTKO
DLA PO­

DRÓŻNYCH
I... REKLAMY

Dom Mody
w Monachium
urządził po­
kaz w... samo­
locie
KLM,
cym nad Alpa­
mi Bawarski­
mi — Afry­
kańska model­
ka „Bimbi"

prezentuje
strój jesienny.

Fot. CAF

linii
krążą-

♦♦♦♦♦♦♦O♦♦♦♦♦♦♦< <.«>♦<’♦♦♦♦«
Instrukcja ministra kultury i sztuki

Howy zakres

działania rad narodowych
w kuStury

II inister kultury i sztuki
1“ wydał instrukcję w sprawie
tymczasowego ramowego dzia­
łania i organizacji wewnętrz­
nej oddziałów i wydziałów
kultury prezydiów rad naro­
dowych.

Omawia.iac zakres działania
wydziału kultury prezydium
wojewódzkiej rady narodo-

Aferzyści z Wierieia
w areszcie

(Dokończenie ze str. 1)
się w Wiedniu. Przesyłał on

do niej kilkakrotnie paczki i
nadsyłał liczną koresponden-

'

cję-
W kopercie drugiej, adreso­

wanej do „Stefana" znajdo­
wały się 2 listy do „Olka" i
„Adama" donoszące o wysył­
ce.

Bass i Keimar nie przyznali
się do przemytu zegarków.
Bass w śledztwie opowiedział
niewiarygodną bajeczkę, że

zegarki miał odwieźć z Wied­
nia do Berlina Zachodniego za

co miał otrzymać 10.000 szy­
lingów. Przejeżdżając przez
punkt graniczny w Cieszynie
nie zgłosił ich w urzędzie cel­
nym, ponieważ traktował ze­
garki jako tow'ar przewożony
tranzytem i nie-podlegający

'

zgłoszeniu.
4.806 przemycanych zegar­

ków zdeponowano w NBP,
zabezpieczono również samo­
chód. Obaj przemytnicy odpo­
wiedzą przed sądem.

Pokaz filmów dziecięcych
w Wenecji

we.i, instrukcja ujmuje ie
sno-sób następu iący: do zadań
wydziału należy opracowanie
Planu rozwoju życia kultural­
nego województwa w poro­
zumieniu ze stowarzyszeniami
twórczymi, organizacjami spo­
łecznymi i instytucjami gospo­
darczymi. ustalania, podstawo­
wych wskaźników rocznych
do planów usługo-wych i finan­
sowych jednostek mu podleg­
łych (teatrów, instytucji mu­
zycznych. muzeów, bibliotek,
szkół artystycznych), koordy­
nowanie działalności kultural­
no-oświatowej i rozrywkowej,
Dopieranie rozwoju twórczości
artystycznej, działalności sto­
warzyszeń społeczno-kultural­
nych, sztuki ludowej itp.

Wśród spraw organizacyj­
nych, podległych wydziałowi,
instrukcja wymienia m. in.
wydawanie zezwoleii na w;ga-
nizc waiiie ’

imprez rozrywko­
wych, udzielanie odpowiedzi

na krytykę prasową, załatwia­
nie spraw bytowych i miesz­
kaniowych twórców > działa­
czy kulturalnych, spraw zwią­
zanych z wymiana kulturalną
z ząErąnJca, przygotowy wani?
■wniosków w sprawie odzna­
czeń państwowych oraz na­
gród i inne.

Bardzo szczegółowo określa

instrukcja
nienia
spraw
wych,
kami. . . . .. . ... ..

cznym, plastyką i sztuką lu­
dowa.

Z dniem wejścia w życie
nowej instrukcji ministra kul­
tury i sztuki traci moc po­
przednia instrukcja z dn. 1.
VII. 1952 r.

W

zadania i upraw-
wyddałn w dziedzinie
. kulturalno - oświato-
nadzoru nad hibliete-
szkolnictwem arłysty-

Nagrody za twórczość
w dziedzinie

Jedna z uchwał Rady Mi­
nistrów ustala wysokość na­
gród za twórczość w dziedzi­
nie urbanistyki i architektury.
Uchwała wprowadza trzysto­
pniowe nagrody, Drży czym
najwyższa nie może przekra­
czać kwoty 25 tys. zł. . naj­
mniejsza zaś wynosi 10 tys. zł.

------ o------

przeciwko dumpingowi
amerykańskiemu
NOWY JORK

Wzrastający stale dumping
pszenicy (konkurencyjna
sprzedaż po zniżonych cenach)
amerykańskiej za granica wy­
wołuje protesty w innych
państwach. eksportujących
pszenice, a zwłaszcza w Ka­
nadzie.

Komentator finansowy „New
York Times" analizując to za­
gadnienie, przyznaje, że zwięk­
szenie tego dumpingu odbywa
się kosztem innych państw-
eksporterów. gdzie wzrastają
zapasy nie sprzedanej psze­
nicy.

Nowy rząd kanadyjski —

podkreśla komentator — jest
bardzo zaniepokojony zagad­
nieniem zbytu pszenicy, przy
czym za niepomyślna sytuację
w tej dziedzinie wini sie czę­
ściowo Stany Zjednoczone.

Również Australia uskarża
sie na dumping pszenicy ame­
rykańskiej na Dalekim Wscho­
dzie.

IDZIE

®22bm. — w trzacim dniu

światowej Konferencji Nau­
czycielskiej — obradowało

sześć komisji problemowych:
jedności ruchu nauczycielskie­
go, sytuacji szkoły i nauczy­
ciela w świecie, wychowania
młodzieży w duchu patriotyz­
mu i przyjaźni między naro­
dami, „karty nauczyciela”,
szkolnictwa zawodowego i mło­
dych •nauczycieli.

POLSKA PORCELANA
W ŚWIAT

Belgia, Brazylia, Holandia, Indie,
Jugosławia, Turcja, Włochy i

Wielka Brytania — to aktualna
lista krajów, do których ekspor­
tuje wyroby Fabryka Porcelany
„Bogucice” w Katowicach. Ogó­
łem z 130 tonowej mięsięcznej
produkcji około 35 ton zakupują
zagraniczni odbiorcy. ,.Boguci­

ce „produkują m. in. porcelanę u-

żytkową, zastawy stołowe, serwi­
sy do kawy, komplety deserowe,
komplety dla zakładów żywienia
zbiorowego. Na zdjęciu: Sabina
Miller dokonuje przeglądu por­

celany.

CAF — fot. Seko

amerykańskich
dziennikarzy
do ChRL

© Z popularnego cyklu poe­
tyckiego, wydanego przez PIW,
ukazał się ostatnio nowy tom:

,,W mroku gwiazd”, zawiera­
jący wiersze wybitnego poety
z okresu Młodej Polski — Ta­
deusza Micińskiego.
tego poety już od 50

były drukowane.

Utwory
lat nie

NOWI JORK
Rząd USA złagodził zakaz

podróży do Chińskie i Repub­
liki Ludowe} i zezwolił 24 re­
porterom r>a wviazd do tego
krain ..tytułem nróby“.

roku w

na sta-
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Krajowa Loteria Pieniężna
W trzecim dniu losowania...

© Od początku bież.

Szczecinie osiedliło się
łe około 500 rodzin repatrian­
tów, przybyłych ze Związku
Radzieckiego. Miejscowe wła­
dze dołożyły starań, aby po­
wracającym do kraju rodakom

ułatwić pierwsze kroki w oj­
czyźnie oraz dopomóc w urzą­
dzeniu się i znalezieniu pracy

odpowiedniej do ich kwalifi­
kacji.
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zł nr 125505
zł nr 117393
zł nr 100506
zł nr nr 6235- 26480 66753

wykazuje kontrola wód
na stnninń rarfinaktuwnnśni w R7wainarii 0na stopień radioaktywności w Szwajcarii

GENEWA

Komisja federalna do bada­
nia radioaktywności pdwietrza,

przedstawiła
swój

opadów i wód
rządowi federalnemu
pierwszy raport.

Stwierdziła ona nieznaczny
wzrost radioaktywności po­
wietrza i opadów. Ocena ta

opiera się na badaniach prze­
prowadzanych przez stacje
aerologiczhe W PAYERNE.

Kontrola jeziora Neuchatel,
Rodanu oraz kontrola wód Je­
ziora Lemańskiego wykazała
również wzrost radioaktyw­
ności. Komisja zaznacza w

swym raporcie, że wzrost ten

pozostaje jednak w granicach
dopuszczalnych.

Niepokojący natomiast jest
wzrost radioaktywności wód w

zbiornikach. Wody te pija lu­
dzie i zwierzęta. Dotychczas
skontrolowano 10 zbiorników!
jurajskich. Wody deszczowe!
znajdujące się w nich wykazu, i

ją radioaktywność przekracza- j
jącą dopuszczalną granicę. I
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2.000 zł nr nr 607 4800 5166 6750
10571 12635 16739 22504 29548 36085
36151 36462 42176 ' 42262 43480 53238
54251 55977 56148 56202 60771 60898
61199 68751 81211 87294 90563 93056
95623 116520 116900 117786 125406 129653

i

© W trzecim dniu „rozpra­
wy pleszewskiej”, toczącej się
przed sądem doraźnym w Ka­
liszu przesłuchano dalszych
30 świadków. Potwierdzili oni

słuszność zarzutów aktu oskar­
żenia w stosunku do os-k. osk.

Grzesia i Bartosika.

wv-Ludność korzystająca
łącznie z tych wód narażona

jest więc na poważne niebez­
pieczeństwo. Przeprowadzone
przez komisję badania doty­
czyły wyłącznie promieni beta
i gamma. Nie badano zupełnie
radioaktywnydh promieni alfa.
Raport komisji przedstawiony
został władzom, (w)
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Przenośny
budynek cyrkowy

W planach Zjednoczonego »

Przedsiębiorstwa imprez rożny. V

wkowych znajduje się budowa- r

drewnianego półstałego budyń- V

ku cyrkowego.

Budynek ten, który będzie
można rozbierać i przewozić,
umożliwi urządzanie przedsta­
wień nawet zimą. Prócz are­
ny, budynek posiadać będzie
również scenę.

MEKKA.
Przed wej­

ściem do świą­
tyni trzeba się
ogolić i prze­
brać w białe
szaty...

Fot. CAF

RZYM

Wyniki pokazu filmów dzie­
cięcych w Wenecji: Pierwszą
nagrodę otrzymał film japoń­
ski „Mały Tetchan".

W dziale filmów rozrywko­
wych dla dzieci w wieku do 7
lat, nagrodzono film prod. nie­
mieckiej „Krasnoludki", dla
dzieci od 8 do 12 lat film ra­
dziecki „Królewna Śnieżka”,
a dla dzieci w wieku od 12 do
16 lat film hinduski „Latarnia
morska".

Jury przyznało specjalną
nagrodę filmowi hiszpańskie­
mu „Wielki dzień’’.

Film angielski „Codziennie
z wyjątkiem Bożego Narodze­
nia" otrzymał pierwszą nagro­
dę w działa filmów dokumen­
talnych.

Z powodu grypy

(azjatyckiej)
mecz piłkarski
odwołany

Po raz pierwszy w historii
rozgrywek piłkarskich I ligi
angielskiej odłożono mecz z

powodu choroby graczy. Dru­
żyna z Sheffield odwołała so­
botni mecz z Manchesterem,
ponieważ większość jei czoło­
wych graczy zachorowała na

grypę azjatycką.

Przedwczoraj na sali roz­
praw w Katowicach b. pro­
kurator miasta Urasiński
przeistoczył się z oskarżone­
go w ofiarę. Publiczność oce­
niła go łagodniej niż wasz

sprawozdawca. Pozostając ped
wrażeniem nieprawości mi­
nionego okresu, podekscyto­
wana tą rozprawą i przygnę­
biona obrazem ponurych
spraw, chciała widzieć w ple­
jadzie łapówkarzy chociaż je­
dnego niewinnego człowieka.
Wybór padł na Urasińskiego,
który umiejętnie kreował rolę
ofiary władz śledczych, to
znowu zadziwiał pozą nie­
złomnego działacza.

Większość przysłuchujących
się procesowi ludzi dała wia­
rę rewelacjom, ogłoszonym
przez b. prokuratora. Uwierzo­
no, że Urasiński był terrory­
zowany w śledztwie przez pro­
kuratorów i oficerów bezpie­
czeństwa, którzy w razie nle-

pr-yznania się oskarżonego do

winy, obiecywali zastosować

radykalniejsze metody. Te ra­
dykalne środki, to była głów­
nie groźba umdszczenia go
w celi kryminalistów, czego
Urasiński panicznie się oba­
wiał.

W swoich rewelacjach b.

prokurator miasta posunął się
jeszcze dalej, aż do granic ab­
surdu. Mianowicie powiedział,

UH dxień procesu

Mit trwał 24 godziny
że śledztwo przeciw pracow­
nikom prokuratury miało być
odwetem b. Komitetu do
Spraw Bezpieczeństwa w sto­
sunku do Generalnej Proku­
ratury, która przygotowała
proces wyższych urzędników
b. Ministerstwa Bezpieczeńst­
wa Publicznego — Różańskie­
go, Fejgina i Romkowskiego.

Na tle tej domniemanej roz­
grywki Urasiński przedstawił
się jako bezsilny człowiek w

trybach wielkiej maszyny. 'Po­
nieważ żądano od niego przy­
znania się do winy, potwier­
dzał wszystkie zarzuty pod
wpływem strachu. Co więcej,
sam wymyślał historie na

kanwie reminiscencji z pracy
w prokuraturze. I wreszcie,
aby obronić swoich dawnych
przełożonych przed władzami
śledczymi, podał nazwiska o-

sób niewinnych — adwokatów
Halperna, Wienera i radcy
prawnego Gizy.

Mit o ofierze trwał tylko
24 godziny. Gdy przeminęło
pierwsze wrażenie i publicz­
ność ostygła z emocji, zrodził
się zdrowy rozsądek. W ogniu
pytań sądu i stron Urasiński
stracił kontenans. Nie potrafił

logicznie wyjaśnić, dlaczego
podtrzymywał te rzekemo wy­
muszone zeznania jeszcze po
październiku, kiedy nic mu

nie mogło grozić, a odwołał
je dopiero w marcu. Trudno
mu bylio przekonywająco wy­
tłumaczyć. niezwykły zbieg o-

koliczności, że sprawy będące
wytworem jego wyobraźni —

rzeczywistości istniały. I wre­
szcie nie uzasadnił konieczno­
ści zatajenia nazwisk proku­
ratorów; co do których wła­
dze śledcze miały pewne po­
dejrzenia, kosztem narażenia

niewinnych’ ludzi.
Mimo kilkakrotnych pytań,

Sąd nie otrzymał rzeczowej
odpowiedzi na pytanie, dla­
czego Urasiński udzielał Hart-
manowi informacji o prowa­
dzonych przez siebie spra­
wach. Na domiar wszystkiego
oskarżony wyjaśnił, że wyna­
grodzenie pobierane przez
Hartmaina za te informacje
od klientów nie nasuwały mu

żadnych podejrzeń, co już za­
krawa na naiwność. ; Stwier­
dzony wcześniej fakt pożycza­
nia pieniędzy też daje wiele
do myślenia. Cóż więc dziw­
nego, że Urasiński w końco­

wym stadium pytań nie mógł
utrzymać nerwów na wodzy.
Jedno z pytań prokuratora o-

kreślił wręcz jako pytanie pod
adresem producenta butów.

W chwilę później prysł mit
ofiary. Konfrontacja Urasiń­
skiego z Chschlowskim roz­
wiała wiele wątpliwości, Cha-
chlowski, który w tym mo­
mencie miał szansę oczyszcze­
nia się z części zarzutów, nie
skorzystał z tej okazji. Wi­
docznie wołał szczere przy­
znanie się do winy niż błęd­
ną i śliską drogę takiej obro­
ny. Na pytanie, czy podtrzy­
muje swoje poprzednie zezna­
nia, odparł spokojnie: Tak
jest, podtrzymuję.

Czym więc były rewelacje
Urasińskiego? Czyżby znowu

osobliwą taktyką obrony, po­
suwającą się aż tak daleko. W
istocie wydaje się, że b. pro­
kurator stanął przed alterna­
tywą — przyznać się do winy
albo' odwołać zeznania złożone
w śledztwie. Aby to zrobić w

sposób przekonywający, mu-

siał podważyć zaufanie do
władz śledczych. Niedawno w

ten sam sposób Hartman
kładł swoje zeznania złożone

w śledztwie na karb nacisku
psychicznego, teraz jego u-

czeń poszedł dalej, mówiąc o

groźbie niedozwolonych me­
tod.

■Wprawdzie pytania stron o-

! słabiły wymowę rewelacji U-

rasińskiego, lecz nie można

przejść nad nimi do porządku
bez pozostawienia niedomó­
wień w przewodzie sądowym.
Wychodząc z tego założenia
Sąd postanowił poddać prze­
prowadzone śledztwo wnikli­
wej kontroli. I słusznie, cho­
dzi bowiem o poznanie całej
obiektywnej prawdy, jaką by
ona nie była.

Na zakończenie wczoraj­
szej rozprawy przed Sądem
stanął b. zastępca kierownika
II komisariatu MO w Kra­
kowie — Władysław Buchta.
Oskarżony o przekazanie Har-
tmanowi 5 tysięcy złotych za

uchylenie aresztu wobec Emi­
la Świadka i wypuszczenie na

wolność za wynagrodzeniem
handlarzy mięsem Śmiałka i
Rogody — nie przyznał się do

winy. 'Wręczenie pieniędzy
Hartmanowi wytłumaczył tym,
że uważał go za adwokata. Na

tym rozprawą odroczono do
poniedziałku, kiedy to zosta­
nie przesłuchany ostatni z

plejady oskarżonych — b. na­
czelnik Wydziału Śledczego
KW MO — Józef Drożdż.

W. KAIDER
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Ulica chińskiego miasta — to

jedna z najbardziej zatłoczonych,
najgłośniejszych ulic świata, —

ale to wcale nie oznacza, że nle

rządzą nią żadne prawa. Przeciw­
nie. Dzwonią i krzyczą — tylko
sprzedawcy. Wszystkich obowią­
zuje uprzejmość — zasada świę­
cie przestrzegana. Stąd tłok nie

sprawia przykrości, nikogo nie

wyprowadza z równowagi. Czło­
wiek potrącony — uśmiecha się.

Tak — ale to Chiny...

Riksz są w Chinach setki tysię-
cy. Nasz sprawozdawca widział

w Pekinie riksze oznaczone cyfrą
28.796. Wszystkie riksze są rowe­
rowe — ostatnie, ciągnięte bezpo­
średnio przez człowieka, zlikwido­
wano przed dwoma—trzema laty.
Większość riksiarzy zrzeszona

jest w spą izielniach.

do Portugalii, przed
jednak powita w Pa-
.prezyaenta Nlemicc-
Rc.publiki Federalnej

wyboru sklepu —

są nieźle zaopatrzone.
Fot. Artur Rosłoński

„Reklama jest dźwignią handlu!”
— tę zasadę, jak widać na zdjęciu,
chiński handel, także ten uspołe­
czniony, respektuje. Jest to tym
bardziej konieczne, że tam klient
ma możność

wszystkie

Na ulicach Kantonu — to juz da­
lekie Południe! — owoców nie
brak. Banany, ananasy, arbuzy —

i wiele takich, których nie potra­
fimy nazwać. Ceny? W pierwszych
dniach sezonu „ananasowego” ce­
na jednego ananasa, ważącego pół
kilograma sięgała pół juana (war­
tość juana równa się mniej wię­

cej dwudziestu pięciu złotym).

W dzielnicach odleglejszych
centrum Pekinu co krok spotkasz
mieszczącą się na wózku restaura­
cję. Każda poleca swoją specjal­
ność: pierożki przygotowane i go­
towane na oczach klienta, sma­
żoną na oleju marchewkę i — o-

czywiście — ryż. Ceny umiarkowa­
ne — gości nie braks

Ulitcs chińskiej fniasta.
(kcrespondencja wtasna)

Nowy bombowiec amery­
kański typu B-58 Hustler
dzięki czterem reaktorom
może osiągnąć szybkość dwa
razy większą od szybkości
dźwięku. Załoga składa się
z 3 osob,

*

W Hadze ma powstać
park dla niewidomych. Bę­
dą w nim rosły kwiaty o

bardzo intensywnym zapa­
chu, a nazwy ich umiesz­
czone na specjalnych ta­
bliczkach napisane, będą al­
fabetem Braille'a.

*

Z programem wizyt ofi­
cjalnych: prezydent Francji
Coty uda się w przyszłym
roku
tym
ryżu
kiej
Teodora Heussa.

Notatki uczestnika (
polsklef uyprmty alpejskiej (ii)

(Korespondencja własna)
Niedziela — U sierpnia.

Zaczynamy się nieco niepo­
koić o Grońskiego. Wyszedł

w środę wieczorem, dzisiaj
powinien być w bazie.

Jednocześnie robimy przy­
gotowania do najtrudniejszej
skalnej drogi alpejskiej fi­
lar Bónattiego na Dru. Wy­
chodzimy na miasto dokonać

zakupów Prasa donosi o wie­
lu wypadkach śmiertelnych w

ostatnich dniach. Prognoza
pogody, otrzymana z Lyonu,
nie brzmi pomyślnie. Na nie­
bie, wysokie, włókniaste

chmury. Wstrzymujemy resz­
tę zakupów.

Mimo to Biel, Warteresiewicz
i Utracki wychodzą w połud­
nie pod zachodnią ścianę L’A.i.

guille Verte. Po południu
przed nagłą gwałtowną burzą
chronimy się pod dachem ka­
wiarni. Nieskończone rzędy
samochodów lśnią na deszczu.
Z głębi dobiega ściszona me­
lodia walczyka. Z ulgą myśli-
my o tym, że nie jesteśmy te­
raz w ścianie Dru. Byłoby
kiepsko.

Przerwa w deszczu — bie­
giem do campingu — Groń­
skiego jeszcze nie ma. O na­
szych pod Vertem nie ma się
co martwić, jeszcze nie zdą­
żyli wejść w ścianę.

Poniedziałek.

Spotkanie w mteście z Be-
rardinim (zdobywca zachod­
niej Dru i południowej ściany
Aconcaguy) i Żuławskim. Pra­
sa donosi o przerwaniu akcji
na Eigerze. Jeden Włoch u-

ratowany i jego towarzysz jesz­
cze żyje — ale już do niego nie

dojdą. Po 2 Niemcach nie roa

śladu. Lionel Tekkey oświad­
cza przez radio, że uważa dal­
szą akcję za niemożliwą i
wraca do Chamonix.

Co z Grońskim?
Co gorsza dowiadujemy się,

że trójka Polaków Jurek Mał­
kiewicz. Andrzej Wilczkowsk1
i Marek Stefański z drugiej
grupy we»zła w niedziele rano

w południowa ścianę L‘Aiqui-
11? Verte. O 5-tej no południu
widziano ich 300 m cd. szczy­
♦ ♦♦♦ ♦♦

przeniesienie teczki

Na terenie oświęcimskiego MHD

zlikwidowano szajkę złodziei

Ostatnio zlikwidowano szajkę I

złodziejską, działającą ńa te“ '

renie MHD w Oświęcimiu. Człon­
kowie tej szajki, posiadający nie­
złe uposażenie w MHD, postano­
wili jeszcze „dorabiać”.

Pod zarzutami szeregu nadużyć
gospodarczych aresztowano: dy­
rektora MHD w Oświęcimiu —

Władysława Dzięgielewskiego, kie­
rownika administracyjnego — Ka­
zimierza Zwińczaka, gł. księgowe­
go — Anzelma Natonika i innych.

Pieniądze z kasy MHD do pry­
watnych kieszeni płynęły różnymi
drogami. M. in. podwyższano ra­
chunki, wystawione przez rzemie­
ślników za usługi wykonywane na

rzecz MHD, a różnicę pobierano
dla siebie. I tak np. rachunek wy­
stawiony przez Michała Panka,
wykonującego urządzenia sklepo­
we na sumę 15 tys. zł — pracow­
nik MHD Gawęda „poprawił” na

sumę 45 tys. zł. Pankowej wypła.

cono 15 tys. zł, natomiast 30 tys.
zł poszło do podziału z tym, że

udział określano według zajmowa­
nego stanowiska w przedsiębior­
stwie. Dzięgielewski otrzymał

więc 17 tys. zł, Zwińczak — 11 tys.
zł, pozostała reszta dla Gawędy
„za fatygę”. O zuchwalstwie i

bezczelności sprawców nadużyć w

inkasowaniu gotówki dla własnych
potrzeb niech świadczy fakt, że

na „zaliczki” Dzięgielewski czy
Natonik pobierali jednorazowo 10

tys. zł.

Kiedy w kwietniu br. do MHD

w Oświęcimiu przyjechał na zam­
knięcie bilansu i kontrolę inspek­
tor Wydziału Finansowego Prezy­
dium WRN ob. Godzik, dyrekcja
zadecydowała, że należy mu dać

„upominek”, aby mógł jak najle­
piej wspominać kontrolowaną pla­
cówkę. I znowu pod płaszczykiem
„zaliczek” pobrano pieniądze dla

Godzika w sumie l.ooo sła przy

tu. Niewesoło. Noc w takiej
ścianie, w burzy i śniegu.

Tymczasem wracają nasi
z pod Vertu.

„Nocowaliśmy pod kamie­
niem w luksusowych warun­
kach. Bieżąca woda, elektrycz­
ne oświetlenie, aklimatyzacja
i efekty akustyczne za darmo'1
— mówią z humorem, chociaż

nadają się przede wszystkim
do przepuszczenia przez wyży­
maczkę. Ale humory gasną,
kiedy dowiadują się o sytua­
cji z Grońskim i kolegami na

ścianie Vertu

Zapada decyzja, jutro rano

akcja.
Wtorek.

Wstajemy o 4-ej rano. Nie

spałem, bolą mnie barki od

jakiegoś postrzału. Ubieram
się szybko, myśląc, że niewe­
soło zaczyna się ten dzień —

dla mnie dosyć szczególny —

dzisiaj kończę 25 lat. Nie ma

czasu zresztą o tym myśleć.
Idzie nas ośmiu, oraz niezwy-
kie uczynny Berardini. szu­
kać Grońskiego. Groński p£
szedł z dwoma Jugosłowiana­
mi trawersować grań Mont
Blanc (patrz zdjęcie ze stacji
kolejki). Miał wyjechać kolej­
ką na L‘AiquiIłe, du Midi,
zejść na Col du Midi a potem
przez Mont Blanc du Tacul,
Mont Moudit (dosłownie: „Gó­
ra Przeklęta”), potem na Mont
Blanc 1 zejść do wysokiego,
nie zagospodarowanego schro­
niska Vallot. Po raz ostatni wi­
dziano ich we czwartek rano

w starym zwalonym schroni­
sku na Col du Midi.

6-ciu Polaków pojedzie zę­
batką do schroniska Tete Rou-
sse i stamtąd przez L’Aiquille
du Couter dojdą do Vallota.

Witek Udziela i ja pojedzie.
my trasą Mojżesza — (tak
wszyscy nazywamy Grońskie­
go) kolejką na L‘Aiquille du
Midi i zejdziemy na Col du
Midi. Może będą jakieś ślady,
może zawrócili, może dowie­
my. się czegoś w obserwato­
rium (cosmiąue) meteorologi­
cznym?

Jadąc kolejką nie mamy
czasu podziwiać konstrukcji
kolejki. A jest co podziwiać!

Zakończona w roku 1954, ko­
lejka pokonuje różnice wznie­
sień między 1033 m npm. a

3842 a więc ok. 2800 m wzglę­
dnie nieco mniej, bo stacja
górna nie stoi na samym
szczycie L’Aiquiłle du Midi.

Między stacją pośrednią na

Plau L‘Aiquille (2350 m npm)
a stacją szczytową jest prawie
1500 metrów różnicy wznie­
sień bez podpory! Jest to naj­
wyższa na ścianie kolejka li­
nowa.

Nieliczni turyści wysiadają
na Plau d’Aiguille. Wyżej je­
dz ie z nami tylko kilku robo­
tników. Wysiadamy przez tu­
nel. nrz.ebiia.iacv dwie strome
turnie i przez łączący je most

wvchodzimv na stok, prowa­
dzący w kierunku Col du Mi­
di. Tu. gdzie przy normalnej

pogodzie zbiega sio ścieżką
przedeptana przez narciarzy
— panuia teraz warunki po-
larnei zimy. Wiatr spycha z

nóg, olbrzymie zaspy do nas,
śnieg zacina Do twarzy.* Trze­
ba ubrać kurtkę puchowa, za­
łożyć raki rękawice i związać
sie lina

Przebijamy się z trudem,
idąc w dużych odstępach aby
zabezpieczyć się przed wpa­
dnięciem w szczelinę lodową.
Przy świeżym śniegu — szcze­
liny to poważne niebezpieczeń­
stwo: na pozornie gładkim
polu śnieżnym czyhają ukry­
te pęknięcia, pokrywające lo­
dowiec gęstą siatką. A mają
do 100 i więcej metrów głębo­
kości. Lawirujemy więc, aby
ich uniknąć, dochodząc w koń­
cu do pustej budy na Col du
Midi i do obserwatorium.

Nic. Żadnych śladów. Ob­
sługa obserwatorium nie wi­
działa nikogo. Sytuacja staje
się coraz poważniejsza. O ile
Groński nie doszedł do Vallo-
ta, należy się liczyć z najgor­
szym.

Wracamy. W ciągu kilku go­
dzin akcji przemoczyło nas

zupełnie. W Chamonix spoty­
kamy grupę, która wyjeżdża
od schroniska Couvercle, pod
L‘Aiguille Verte na pomoc
trzem kolegom, uwięzionym
na tym szczycie. Brak o nich
nadal jakiejkolwiek pomyśl­
nej wiadomości.

Siedzę jak na ironię w Bar
du Soleil „Pod Słońcem” roz­
grzewając przemarznięte cia­
ło gorącą kawą. Leje bez

przerwy. W prasie są już wia­
domości o Polakach, którzy
nie zeszli z gór. Z coraz r.i-

klejszą nadzieją czekamy wie­
ści od ekip ratowniczych.

Przewodnicy z Chamonix, a

co za tym idzie, cała tutejsza
opinia publiczna — są prze­
korni, że powrót naszych to­
warzyszy nie jest możliwy.
Jest kolo godziny 17, roz­
trząsamy ostatnie szanse na­
szych kolegów w rozmowie z

Krystyną, kiedy nagle widzi­
my na ulicy ciągnącą hałaśli­
wie grupę Polaków.

Uratowani — krzyczy
Krystyna wybiegając za ni­
mi. Błyskawicznie płacę kel­
nerce — kelnerka z sympatią
woła: co za szczęście, wrócili
Polacy z Yertu!

Rzeczywiście, mieli szczęś­
cie. Wrócili po niezwykle cięż­
kim biwaku pod szczytem
schodząc na stronę lodowca
Charpona kuluarem, czyli żle­
bem o charakterystycznej naz­
wie „Y”. Schodzą na los szczę­
ścia, pomimo kompletnego bra­
ku wiadomości. Przypadek
sprowadził ich do tego żlebu,
który jest nieco mniej nara­
żony na lawiny, niż normalna

droga zejściowa, kuluar Wymp-
hera. Nocują w niezagospoda­
rowanym schronisku Charpo-
na i cało, o własnych siłach
schodzą do Chamonix. Tu po­
wszechna sensacja, wywiady

(Dokończenie na str. 4)

okazji Dzięgielewski wziął 1.500 zł.

Nie pomijano również i innych
możliwości. Przy przeprowadzce
biura do nowego lokalu, do któ­
rej to czynności byli zaangażowa­
ni wszyscy pracownicy w godzi­
nach pracy, szajka Dzięgielew-
sklego i Zwińczaka sporządziła
fikcyjne rachunki dla pracowni­
ków transportu, pobierając 6 tys.
zł. i znowu tym razem najwięk­
szy udział w zyskach przypadł
Dzlęglelewskiemu, który przeniósł
podczas przeprowadzki jedynie...
własną teczkę.

Oprócz manipulacji pieniężnych
próbowano również i innych. Gł.

księgowy Anzelm Natonik pod
szyldem MHD zamówił dla siebie

9 wagonów kredy.
W tej chwili dochody „grubych

ryb” z oświęcimskiego MHD ur­
wały się. W krótkim czasie do­
brana łzajka stanie urzed sądem.

1 VnaU
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0 pionierskiej piątce z „Mary and Margaret“
i polskich wynalazkach:

pierwszej hucie i pierwszym strajku
na kontynencie amerykańskim

Stany Zjednoczone uroczy.
Ició obchodzić będą w tym
roku 350-lecie stałego osadni­
ctwa w Ameryce Północnej.
Główne uroczystości odbędą
eię w Jamestown w stanie
Virginia, gdzie w 1607 roku

powstała pierwsza osada ko­
lonistów europejskich, ktćlra

zapoczątkowała historię dzi­
siejszych Stanów Zjednoczo­
nych.

Z Jamestown, kolebką Sta­
nów Zjednoczonych łączą się
także początki Polonii ame-

Odpowiedzi Redakcji

Ministerstwo nie może u-

żądanych informacji —

Switajlo, Kraków. W od-

Jan 1 Franciszek Miszkowiec,
Eugeniusz Nyderek, Oświęcim. —

Prosimy o podanie dokładnego
adresu, gdyż chcemy Wam prze­
słać wyjaśnienie, które otrzyma*
Jiśmy w odpowiedzi na naszą in­
terwencję w Waszej sprawie z

Centrali Nasiennej w Krakowie.

(843/1)
„Dr S. W. w Krakowie”. Jak

nas poinformowało Ministerstwo
Finansów, dokąd skierowaliśmy
sprawę opisaną przez Pana, ze

względu na brak w liście Pań­
skiego nazwiska i miejsca zamie­
szkania
dzielić
(1485/1).

Józef

.powiedzi na naszą interwencję PP
Totalizator Sportowy zawiadomiło

nas, że reklamacja Pańska została

przez Komisję zatwierdzona i wy­
graną otrzyma Pan w ciągu 10 dni.
Równocześnie poinformowano nas,
źe pracownikom Oddziału Woje­
wódzkiego winnym niezałatwienia
w terminie powyższej sprawy u-

dzielono upomnienia. (1638/1)
Józefa Bednarczyk, Kraków. Jak

nas poinformował Woj. Inspekto­
rat PIH w Krakowie, w sklepach
wymienionych przez Panią prze­
prowadzono specjalne kontrole,

• rykańskiej. Pierwsi polscy o-

sadnicy na kontynencie ame­
rykańskim osiedlili się wła­
śnie tutaj w 1608 roku. Co

więcej, stali się oni pioniera­
mi amerykańskiego przemy­
słu, gdyż założyli w tej miej­
scowości pierwszy na konty­
nencie amerykańskim zakład
przemysłowy — hutę szkła.

Wyroby tej właśnie huty były
pierwszym artykułem prze­
mysłowym na ląd europejski
— do Anglii.

W dniu 1 października 1608

które jednak nie potwierdziły
rzutów Pani. W każdym raizie

spektorat obiecał zwrócenie na te

sklepy baczniejszej uwagi, (1695/1)

Władysław Kaczmarek — Ostrów

Wlkp. (1814). Sprawę opisaną przez
Pana w liście do Redakcji przeka­
zaliśmy DOKP w Krakowie. O

wyniku załatwienia powiadomimy
Pana po otrzymaniu stamtąd od­
powiedzą.

Franciszek Krzemiński — Kra­
ków (1856), Mieszkańcy domu przy
ul. Nowowiejskiej 8, Kraków
(1864), Edward Gaber — Kraków
(1870). — Interweniujemy, O wy­
niku powiadomimy.

Antoni Kościółek — Kraków —

(1850). Losowanie loterii fantowej
Ligi Przyjaciół Żołnierza odbędzie
się dopiero w dniu 28 sierpnia br.

Zygmunt Rams — Wadowice
(2012). interweniujemy.

Krystyna Wiśniewska — Kraków ,

(1073). Sprawą opisaną przez Pa-!

nią zainteresowaliśmy PIH.

Mieszkańcy ulic Traugutta i Dą-
’

browskiego (2005),
czon .'go ogródka jordanowskiego i

zainteresowaliśmy Prciz. DRN: ZUSC Polakom prawa głcS"
Podgórze. O wyniku naszej inter- | WHnia. Wówczas to nasi rod:

za-

in.

Sprawą znisz- •

wencji powiadomimy osobno. 1 cy chwycili się niezwykłego

r. na pokładzie żaglowca „Ma­
ry and Margaret” przybyło
do Jamestown 70 nowych o-

sadników, wśród których by­
ło pięciu Polaków.

Kierownikiem tej nielicznej
grupy był Polak urodzony w

Anglii i pochodzący z dawno
tam osiadłej rodziny szlache­
ckiej, trudniącej się handlem
i sprowadzającej z Polski
budulec, smołę, mydło i pa­
kuły. Jego towarzysze byli też
fachowcami: Zbigniew Ste­
fański z Włocławka znał się
na produkcji szkła, Jan Mata
z Krakowa umiał wyrabiać
mydło, Stanisław Sadowski z,
Radomia był budowniczym
ręcznym tartaków, a Jan Bog­
dan, pochodzący z Kołomyi
przez szereg lat był w Gdań­
sku szkutnikiem.

Przybysze z Polski zaraz

po osiedleniu się w Jamestown

energicznie zabrali się do

roboty, wykorzystując swe

fachowe umiejętności. Uru­
chomili pierwszy zakład
produkujący smołę i pierwszą
hutę szkła.

Pierwszy okres nowej osa­
dy był trudny. Omal nie zni­
szczył; jej Indianie, potem
choroby dziesiątkowały kolo­
nistów. Z 500 pozostało ich
zaledwie 60, ale Polacy prze­
trwali. Jako dobrzy fachowcy
cieszyli się poważaniem i nie­
małą rolę odgrywali w życiu
osady.

Gdy w 1619 r. miały być w

Jamestown, który już korzy­
stał z pewnej autonomii, prze­
prowadzone wybory, władze

angielskie nie chciały przy-
Polakom prawa gloso-

na owe czasy środka: strajku.
Porzucili pracę ; zagrozili, że

podejmą ją dopiero wówczas,
gdy przyznane im zostanie
prawo głosowania na równi
z innymi osadnikami.

Ten pierwszy na kontynen­
cie amerykańskim strajk za­
skoczył władze angielskie,
fachowców do huty nie by­
ło skąd wziąć. a wybory by­
ły potrzebne. Sprawa oparła
się aż o króla Anglii, którego
decyzja zapadła po myśli nie­
ustępliwych Polaków — przy­
znał im pełne prawa i naka-

jał dopuścić do udziału w

wyborach. W Bibliotece Kon­
gresu w Waszyngtonie znaj­
duje się oryginalny manu­
skrypt, opisujący przebieg te­
go pierwszego na kontynen­
cie amerykańskim strajku ro­
botniczego, któr y zorganizo­
wali i zwycięsko przeprowa­
dzili Polacy. .

Z okazji uroczystości jubi­
leuszowych zabytki James­
town zostały odrestaurowane
wielkim nakładem kosztów

(podobno 25 milionów dola­
rów przeznaczono na przy­
wrócenie historycznej szaty
Jamestown i sąsiedniego Wil-

liamsburga), odbudowano pier­
wszą hutę szkła oraz studnię,
którą w 1608 r. wykopali Po­
lacy.

W „młodej” Ameryce na­
wet stuletnie zabytki należą
do rzadkości. Legitymujący
się aż 350-letnimi dziejami
Jamestown będzie nie lada

sensacją j równocześnie pro­
paganda zasług Polonii ame­
rykańskiej.

Notatki uczestnika
polskiej wyprawy alpejskiej

(Dokończenie ze str. 3)
radiowe, zdjęcia, reporterzy,
gratulacje.

„Twarde chłopaki” — mó­
wią z podziwem Francuzi

Przetrzymali noc na szczycie,
burza, wyładowania elektry­
czne, ale zeszli.

Czwartek.
W prasie masę artykułów, o

Polakach. Radość naszą gasi
jednak sprawa Grońskiego i
dwóch Jugosłowian. Nigdzie
ani śladu tej grupy. Pogoda
się poprawiła nieco. Długosz i
Berardiini dotarli dzisiaj do
Yallota — nic.

Reszta przygotowuje się w

obozie do wyjścia. Część wy-
jedzie na Col du Midi, część
spróbuje przeszukać drogę na

Mont Blanc ód strony Gran-
des Muletes. Obie grupy u-

trzymały od armi; francu­
skiej radiotelefony, (Bez po­

dań, zezwoleń, zaświadczeń,—
chociaż operują w rejonie gra­
nicznym ; są cudzoziemcami).
Teraz zbieramy żywność i

sprzęt do wyjścia. Żywności
jest niewiele.

Wokół nas skupia się współ-
czujące zainteresowanie mie­
szkańców campingu. Naglf

podchodzi do nas mała dziew­
czynka 1 dokłada do naszego
prowiantu kilka puszek. Nie­
długo stos ten gwałtownie
wzrasta: czekolady, konser­
wy, owoce. Francuzi wspoma­
gają jak mogą naszą grupę ra­
tunkową. Odwożą nas samo­
chodami do miast. Niestety,
słaba jest nadzieja, czy poszu­
kiwania te dadzą jakiekolwiek
rezultaty. Po południu nad M.
Blanc patrolpwał samolot woj­
skowy. Nie zauważył niczego.

Piątek.
Obie grupy w akcji. Znów

deszcz, śnieg i wiatr. Z prasy:
13 osób zginęło w ostatnich
6-ciu dniach w Alpach Szwaj­
carskich. W Tyrolu zmarło 18.
W grupie Mont-Blanc, 28 wy­
padków śmiertelnych w tym
sezonie. W Chamonix święto
przewodników. W górze trwa

akcja — niestety nie wierzy­
my w jej powodzenie.

A. PIETŚCH

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TECHNIKA NORMOWANIA PRACY z dłu­
goletnią praktyką zatrudni Fabryka „Miracu-

lum’* Kraków, Zablocie 23.
K-4268

ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCII
zatrudni natychmiast ZBM — Kraków, Zarząd
Transportu —- Kraków, ul. Głowackiego 16.
Wynagrodzenie w/g stawek obowiązujących
w budownictwie. Dla zamiejscowych kwatery

zapewnione. K-4271

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH i SPA­
WACZY przyjmie od zaraz Zjednoczenie Prze­
mysłu Mleczarskiego Zakład Mleczarski w

Krakowie, ul. Szlak 26. Warunki pracy i pła­
cy .do omówienia w Dyrekcji Zakładu — adres

jak wyżej. K-4198

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO oraz dwie SIŁY
KWALIFIKOWANE DO KSIĘGOWOŚCI
przyjmą natychmiast Krzeszowickie Zakłady
Beton jarskie i Żelbetowe w Krzeszowicach, ul.
Krakowska 31. Płaca w/g Układu Zbiorowego

w budownictwie. K-4190

WYKWALIFIKOWANEGO PRACOWNIKA
zatrudnimy od zaraz na stanowisko kierow­
nika produkcji branży włókienniczej. Kandydat
winien posiadać co najmniej średnie, wykształ­
cenie zawodowe branży włókienniczej, oraz kil­
kuletnią praktykę. Warunki płacy do omówie­
nia na miejscu. Mieszkanie zapewnione (2 po­
koje, kuchnia, łazienka). Zgłoszenia prosimy
kierować na adres: Lubańskie Zakłady Prze­
mysłu Terenowego w Lubaniu Śl„ ul. B. Chro­

brego 6. K-42 66

Praca

ELEKTROMONTERA — na

sieć 1 Instalacje domowe
oraz praktykanta przyjmie
Zakład Elektrotechniczny
Kraków, Zacisze 6/1.

POTRZEBNA — gosposia
s gotowaniem. Warunki —

dobre. Ślęzak. Borek Fa-
łęckl, Okrzei 4. 17717-g

KREŚLARZ do prywatnego
biura potrzebny. Szczegó­
łowe oferty „Prasa” Kra­
ków, Rynek 46 dla Nr
17782.

PRASOWACZKĘ przyjmę
zaraz. Chemiczna Pralnia.
KraKów, Traugutta 2g

FRYZJERKĘ, silę pierw­
szorzędną przyjmę od za­
raz. Posada stała. Kraków,
Krakowska 3S — fryzjer.

te 17789-2

POMOC domowa samo­
dzielna — potrzebna. Nowa
Huta, Osiedle B-2, bl. 12
m 8, tel. 436-66 .

17794-g

POTRZEBNA pomoc do­
mowa dochodząca lub na

stałe, z referencjami. Kra­
ków, Szpitalna 38/10 (ofi­
cyny, III p.), w godz. 7—9.

17801-g

CZELADNIKA krawieckie­
go, pierwszorzędnego —

przyjmę natychmiast. Kra-
ków-Bronowice Małe. ul.
Złoty Róg 47. 17857-g

Matrymonialna

SAMOTNA lat 33, średnie
wykształcenie — spokoina,
uczciwa — posiadająca
mieszkanie — pozna pana
do lat 40, stanu wolnego,
dobrego charakteru, reli­
gijnego. Cel matrymonial­
ny. Poważne oferty 17169
„Prasa” -

“ ’^“*

4£-*

raźne oierty nioy .
_

----

. „
- --------------

Kraków, Rynek j rms^Prasa” Kraków^RyJJ^stochowska 74.

MAŁŻEŃSTWO kojarzy —

Biuro Matrymonialne Wro­
cław 2 skrytka 130. Na
informacje przesłać ‘zna­
czek za 1,80 zł.

K-4210

POZNAM panią przystojną,
zgrabną, inteligentną, bez
przesądów, do lat 32. Cel
towarzyski. Oferty z foto­
grafią proszę kierować do
skrytki pocztowej Nr 529,
Kraków — 1.

A-160

I

INŻYNIER, przystojny, ka­
waler, opanowany, absty­
nent — pozna pannę wyso­
ką, łaciną, religijną, lat 27.
Zdjecie pożądane. Oferty:
Zakopane Poste-Resiante
Borsuklewicz,

P-855

KAWALER lat 47 — rze­
mieślnik, bez nałogów —

pozna pannę do lat 42,
przystojną, inteligentną. —

Oferty (tylko poważne)
.Prasa” Kraków, Rynek 46

dla Nr 17177.

DWÓCH przystojnych Inży­
nierów (28 lat) poznają
panie do lat 30 — przy­
stojne, mile ładne, w celu
matrymonialnym Oferty
17551 „Prasa” Kraków, Ry­
nek 46.

KAWALER po trzydziestce
z wyższym wykształce­
niem, posiadający mieszka­
nie — pozna pannę do lat
trzydziestu, z wyższym
wykształceniem, religijną,
uczciwą. domatorkę. —

Oferty 17573 ..Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.

KAWALER lat 26, rzemieśl­
nik, posiadający mieszka­
nie — pozna pannę do lat
23. Zdjęcie mile widziane.
Oferty 17599 ..Prasa” Kra­
ków, Rynek 56.

WDOWA, samotna, posia­
dająca mieszkanie — po-
zna pana solidnego, na

stanowisku, po 50-ce . Cel
matrymonialny Oferty
17650 ..Prasa” Rraków, Ry­
nek 46.

DYSKRETNIE kojarzy —

małżeństwa, załatwia ślu­
by cywilne „Liliana** —

Kraków. Szlak 19.
16909-g

WDOWA po czterdziestce,
z dwojgiem dzieci, posia­
dająca własny dom — poz­
na pana, chętnie rzemieśl­
nika lub handlowca. Ofer­
ty 17728 ..Prasa” Kraków,
Rynek 46.

DWIE panie miłe, pełne
walorów, szatynka i blon­
dynka — poznają panów
kulturalnych o pogodnym
usposobieniu — do lat 40.
Cel towarzyski. — Oferty

WDOWA, kupcowa lat 43,
pełna walorów, pozna pa­
na bez nałogów. Tylko po- ;
ważne oferty ..Prasa” Kra- j
ków. Rynek 46 dla Nr i
17746.

INTELIGENTNA wdowa,!
lat 4o, robotnica, posiada- ;
ją ca mieszkanie — pozna i
pana do lat 50. Rozwle-1
dzer.l wykluczeni. OfertyI
17793 ..Prasa” Kraków. Ry- i
nek 46. 17793-g •

---- ---- ---------------------------- j
PANNA kulturalna, pracu- !
jąca pragnie korespondo- :

wać z Polakiem z zagra - ;
nicy — powyżej lat 50. i
Oferty 17851 ..Prasa” Kra-

'

ków, Rynek 46.

RZEMIEŚLNIK lat 47. roz- i
wiedziony (własny warsz-1
tat) —- pozna panią do lat ?
42, chętnie krawczynię. Cel !
matrymonialny. Oferty —

tylko z adresem. „Prasa”
Kraków, Rynek 46 dla nr

17856.

Kupno

MASZYNĘ do szycia całą,
lub główkę kuplę. Kraków,
Krowoderska 52 m. 2 .

KUPUJĘ — stare zezarkl,
werki zepsute. — Kraków,
Solskiego 20. — Zegar­
mistrz. 17739-g

„JAWĘ” 250 ccm lub 350
ccm na dziewiętnastkach
kupię. Oferty z podaniem
ceny ,,Prasa” Kraków, Ry­
nek 46 dla nr 17336.

PIANINO krzyżowe pilnie
kuplę. Oferty 17847 ,,Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

SPRZĘT do pracowni pro­
tetycznej — (najchętniej
kompletne wyposażenie)
kuplę. Oferty 17882 ..Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

SAMOCHÓD „Dodge” lub
inny typ autobusowy pil­
nie kuplę — bez pośred­
ników. Kraków-Olsza, Trę­
bacza1m4. 17917-g

Sprzedał

MEREŻKARKĘ — marki
„Gutmann” na chodzie (za
zł. 8.000,) — sprzedam. A
Wronecki. — Wrocław, ul*
Kołłątaja" 31. — Warsztat

PIANINO zagraniczne —

bardzo ładne — sprzedam.
Kraków. Rynek Podgórski
13/5, od godz. 16 — (gór­
ny dzwonek) 17656-g

. „MERCEDES” 170 kabrio-
'

let, czterodrzwiowy, po ka­
pitalnym remoncie, sprze­
dani. Kraków. Al Słowac­
kiego 24, (garaże), godz.
18—21. 17607-g

SYPIALNIĘ, albo oddziel­
nie szalę czterodrzwiową,
hleliźniarkę. łóżka, witry­
nę — sprzedam. Kraków,
Batorego 4/8, godz. 18 —

21. 17610-g

„FIAT” 600, nowy sprze­
dam. Kraków. Ariańska 1S
m 14,godż.7—91od19—
21’ 17673 g

MASZYNĘ — krawiecką
i overlock, szyjący dwoma
nitkami — sprzedam. Kra­
ków, Krowoderska 52 m. 1.

17741-g
MOTOCYKL — „M 72H”
z wózkiem, najnowszy
model, (przód na waha­
czu) — fabrycznie nowy —

sprzedam. Kraków, ul. 18
Stycznia 11. (w podwórcu
garaż). 17821-g
MOTOCYKL „K-55” (fa­
brycznie nowy) — sprze­
dam. Kraków, ul. 18 Sty­
cznia 11, (w podwórcu —

garaż). 17822-g

WIĘKSZĄ Ilość odpadków
filcowych do wyrobów pan­
tofli posiadają do sprzeda­
nia Zakłady Wyrobów Fil­
cowych im. J . Marchlew­
skiego! Bielsko-Biała, ul.
Koniorowicka 39/41, tel.
32-72. Cena do omówienia.

SKUTER „Lambretta” —

prawie nowy — sprzedam.
Kraków, Al. Daszyńskiego
26/3, (PO południu).

17812-g
MOTOCYKL „NSU” 350
ccm (w dobrym stanie),
sprzedam, Kraków, Topo­
lowa 4/1. 17834-g

MASZYNĘ rymarską płas­
ką ..Adler 66” nową sprze­
dam zaraz. Kraków, Lubicz
21 — Ptak. 17879-g
„if^RLEY” 750 z wózkiem

okazyjnie sprzedam. Kra­
ków, Al. Grottgera 66.

17887-g

WÓZEK ,,autko” sprze­
dam. Kraków, Al. Grottge­
ra 66. 17888-g
PIANINO krzyżowe, pan­
cerne sprzedam tanio. —

Kraków, Boh. Stalingradu
12/5. 17914-g

Lokale

' SOPOT. Dwa słoneczne po­
koje, weranda, ogródek, z

| używalnością kuchni i ła-
l zienki (centrum miasta —

I przy stacji kolejowej) za­
mienię na dwa ewentual­
nie pokój z kuchnią w

Krakowie, Oferty 26 ,,Pra
sa” Kraków, Rynek 46

POŚREDNICTWO w zamia-
i nie mieszkań oraz lokali

przemysłowych 1 handlo­
wych przeprowadza „Uslu-
ga“ Kraków, Rynek 34.

POJEDYNKĘ w śródmleś-
l clu zamienię na inną lub
! pokój z kuchnią. Oferty
I 17749 ..Prasa” Kraków, Ry-

ęek 46.

| POKÓJ samodzielny z nie- I

j cem kuchennym (36 m2) —i
i róg ul. Bożego Ciała 1 Mio- •

dowej — zamienię na mie- •

ezkanie posklepowe w cen- ,

trum Krakowa — Oferty
'

17855 ..Prasa” Kraków, Ry­
nek 46.

LISY hodowlane niebieskie
1 białe w dużym wyborze
sprzeda Hodowla Zwierząt
Futerkowych — Kalisz. ul.

2 POKOJE E kuchnią —

komfortowe — zamienię na

pokój z kuchnią komforto.
we 1 oddzielny pokoik —

Oferty 17453 ..Pra*»’.’. Kra-
kóvr. .Rynek 46,

Zguby

ZGUBIONO kwit komisowy
Nr 6053 wydany przez Ko­
mis MHD nr 194.

17632-g

KROTOUS Paweł zgubił
legitymację ubezpieczenio­
wą Nr F 143717 wydaną —

przez Z.US. Oddz. Obw.
Tarnów, dnia 20. IV. .1953
r. 17640-g

TERAKOWSKI Janusz —

zgubił legitymację służbo
wą Nr 484 wydaną przez
Uniwersytet Jagielloński

17686 g

GAWEŁ Karolina zamiesz­
kała Nowa Huta zgubiła
przepustkę wydaną przez
Wytwórnię Papierosów —

„Czyżyny”. 17793-g

DOLNOŚLĄSKIE ZAKŁADY WYTWÓRCZE |
SPECJALNYCH SILNIKÓW ELEKTRYCZNYCH M-13

w Piechowicach k/Jeieniej Góry
«awiadamiają, ••

że z dniem 15 sierpnia br. nastąpiła ;•

OBNIŻKA CENY ;;
AGREGATÓW PRĄDOTWÓRCZYCH 4 KVA

_______ ______

z 47.602 zł na 34.000 zł !!
■> I

;; Agregaty 4 KVA zasilają jednocześnie 40 żarówek 100 KW ;;
i i lub silniki elektryczne 3,2 KW i są szeroko stosowane w okręgach ;;

pozbawionych energii elektrycznej. ;;

$ WYSOKA JAKOŚCI NATYCHMIASTOWA DOSTAWA! ;;

GIBAŁA Bronisława zam.

Kraków, zgubiła przepust­
kę tymczasową wydaną —

przez Wytwórnię Papiero­
sów „Czyżyny*’.

17669 g

WINCONEK Antoni zam.

Kraków, ul. Pstrowskiego
6/9 — zgubił świadectwo
szkolne wydane przez śre­
dnią Szkołę Zawodową Nr
1 w Krakowie

17708 g

NOWOSTAWSKI EdWard
zam. Ruda śląska zgubił
przepustkę Nr 944 wydaną
przez K.P.Z B E. Skawina
(Energomontaż).

17553 g

SUŁOWSKI Czesław zam

Włcsań zgubił kwit komi­
sowyNr523zdnia4IV.
br. Komisu MHD Nr’ 339.

17565-g

GRUDZIŃSKI Edward —

zam. Nowa Huta zgubił
przepustkę Nr 15266 wyda­
ną przez „Mostostal”.

17572-g

WOJAK Sławomir — zam.

Kraków, zgubił legityma­
cję służbową Nr 130 wyda­
ną przez Muzeum Narodo­
we w Krakowie.

17719-g

PASIONEK Halina — zam.

Kraków, zgubiła legityma­
cję ubezpieczeniową Tech­
nikum Geologicznego —

Kraków. 17748-g

KRZYWDA Kazimierz —

zam. Kraków, zgubił prze­
pustkę stalą Nr 24081 wy­
daną przez Hutę im. Le­
nina. 17770-g

JANAS Stanisław — zam.

Kraków, zgubił legityma­
cję inwalidzką nr 517 —

Kraków. 17788-g

Nieruchomości

PARCELĘ budowlaną uz­
brojoną 1.000 mł, na Osie­
dlu Oficerskim, oraz par­
celę budowlaną 1.500 m’,
przy ul. Prądnickiej (na­
dająca się na urządzenie
warsztatu samochodowego,
względnie wyrobów budo­
wlanych) sprzeda „Solid­
ność” Kraków, ul. Garn­
carska 3. 17908-g

PARCELĘ — ogród (900
ms) Wola Justowska (nad
Kręgielnią) zamienię na

tokarnię — lub samochód

osobowy. Oferty 17570 —

„Prasa” Kraków, Rynek
46.

GOSPODARSTWO rolne —

(sześciomefrgowe) z dużym
sadem, położone tuż po-d
Krakowem — sprzedam. —

Oferty 17668 „Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.

-..... *1.......... ...

Różna

PRZEPRASZAM Ob. Pio-
trowską Pr ulinę, którą w

dniu 8 bm. obraziłam pu­
blicznie w cyrku nr 11,
biorąc ją za inną osobę.
Krystyna Imiałek, Nowa
Huta C-32 bl. 5/32,

17422-g

PRZYSTĄPIĘ z gotówką
do spółki. Chętnie wyjazd.
Oferty 17634 ..Prasa” Kra-

.ków, Rynek 46.

ZAWIADAMIAM, że pra­
cownia cukiernicza T. Bie­
siada. została przeniesio­
na z ul. Długiej 18 na ul.
Mostową 1. Poleca: ciast­
ka. torty

' i inne wyroby
cukiernicze. 17697-g
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RAKOWA
ŹkrrówJ?! i żużel

wybawią z kłopota
lł ieszkańcy z ul. Chodowie-

1'* ckiego (Cichy Kącik) mu­
szą chyba postarać się o po­

zwolenie
broń,

się
je-

wie-

Przeniesienie małych zakładów produkcyjnych
z domów mieszkalnych poza miasto

R

wiado*
czym ul.

Wyczółkow­
skiego zasłu­
żyła. sobie na

tego rodzaju
wyróżnienie...

Przed kilko­
ma miesiąca­

mi — ściśle —

w marcu, przy­
wieziono i po­
zostawiono na

jezdni — ta­
jemniczą „pie­
kielną maszy­
nę". Stoi ona

tam po dziś
dzień i nikt nie
wie do czego
służy i czyją
jest własnością.
Jedynie szofe­
rzy; cudem u-

nikający zde­
rzenia z nie o-

świetloną wie­
czorem machi­
ną — domyśla­
ją się jej po­
chodzenia —

klnac „diabli
nadali..."

ozmieszczenie na terenie
całego miasta drobnych za­

kładów produkcyjnych, podle­
głych przemysłowi terenowe­
mu powoduje, iż kierowanie
nimi jak również zaopatrzenie
ich w surowiec i materiały
oraz zbyt gotowych artykułów
jest bardzo utrudniony.

W większości wypadków za­
kłady mieszczą się w cia­
snych lokalach domów miesz­
kalnych, nie posiadają też ża­
dnych urządzeń sanitarnych
czy przeciwpożarowych. Wzra­
stające zadania produkcyjne
zmuszają kierownictwa do

wprowadzenia kilkuzmiano-
wej pracy oraz mechanizacji
produkcji, co ogromnie przesz­
kadza mieszkającym obok lo­
katorom.

W powyższym świetle słu­
szne byłoby wybudowanie o-

biektu zlokalizowanego na pe­
ryferiach miasta, w którym
można by skomasować dotych­
czasowe drobne zakłady o o-

kreślonej branży. Z taką ini­
cjatywą wystąpił}’ niektóre
zakłady m. in. Zakłady Drze­
wne, które opracowały już
projekt budowy kombinatu

drzewnego poza miastem.

na... 1
Zbliża
bowiem
sień,
czory staną
się dłuższe,
a powrót z

miasta do
domu nie­

bezpieczny. VI. Chodowieckie­
go słynie bowiem z częstych
napadów, a sprzyjają temu

niezmącone niczym ciemno­
ści. Co prawda stoją tam e-

lektryczne słupy, ale pozba­
wione żarówek.

Jeśli dodamy, że wymienio­
na ulica pokryta jest jednym
wielkim bajorem, mamy cał­
kowity obraz niedoli tamtej­
szych mieszkańców. (Iw)

V>V>r Wv vvvvvvv>

Studenci Peliteciiniki Krakowskiej

Politechnika Krakowska w mienionych przedsiębiorstwach
czasie ferii nie odpoczywa, praktykanci przechodzą przez

Sesja egzaminacyjna zabrała wszystkie
sporo czasu, a ostatnio pra-

’

program
cownicy przeprowadzają kon- i
trolę praktyk wakacyjnych. ■
Studenci po III roku odbywa- i
ją dwumiesięczne praktyki w j
19 zakładach rozrzuconych po i
całym kraju, a studenci po I i
roku -r- w jedenastu przedsię- ;
biorstwach. ’■

Nis wszystkie zakłady nale­
życie zorganizowały praktyki.
Na wyróżnienie zasługują je­
dynie: Krakowskie Zjednocze­
nie Budownictwa Przemysło­
wego oraz Wojewódzkie
'Przedsiębiorstwo Robót Dro­
gowych. W wymienionych za­
kładach zorganizowano kil­
kuosobowe grupy studenckie.
Nad każdą grupą czuwa kie­
rownictwo zakładu oraz do­
świadczeni fachowcy. W wy-

działy, realizując
szkoleniowy, opra­

cowany przez wykładowców
Politechniki.

Sprawy bytowe praktykan­
tów przedstawiają się znacz­
nie lepiej w większych mia­
stach. Ale w takim Pcimiu,
Skawinie, czy innej mieścinie,
warunki wyżywienia oraz mie­
szkaniowe są trudriiejsze,

Z absolwentami ostatnich ■
lat uczelnia nie ma kłopotu,
ponieważ prawie wszyscy
otrzymali posady. Ba, nawet

przebierali w miejscowościach,
tak że w terenie nie wszystkie
wolne miejsca zostały obsa-

I dzone. (Iw)

1

I
i

Koszt jego wyniósłby około 12

milionów zł. Do rozoóczecia
prac Zakłady przystąpiłyby
już w roku przyszłym. Podob­
ne projekty
Metalowe,
Artykułów
inne.

Komasacja
by spore korzyści,
wszystkim lepszą organizację
produkcji, zmniejszenie praco­
chłonności wyrobów, a więc
zmniejszenie kosztów robociz­
ny i kosztów transportu. Wy­
roby byłyby lepsze i tańsze,

Studnie na peryferiach
są źle utrzymane

zgłosiły Zakłady
Przedsiębiorstwo
Gospodarczych i

zakładów dała-
Przede

zaś zarządzanie Drzedsiebior
stwem spzawniejsze.

Niestety na razie w realiza­
cji projektów są przeszkody
natury finansowej. Miejska
Komisja Planowania Gospo­
darczego przeinacza dla Miej­
skiego Zarządu Przemysłu po
dwa min zl rocznie ra cele in­
westycyjne, tymczasem zaś
MZP w roku przyszłymi prze­
widuje zapotrzebowanie ok.
17 min zł. Warto by się jednak
zastanowić nad przeniesieniem
drobnych zakładów poza teren

miasta' i ich skomasowanym.
Wydatek opłaciłby się. (waś)

V a terenie Krakowa istnie­
li je 68 studzien ulicznych
korzystających z wód grunto­
wych oraz 172 zdroje uliczne,
czerpiące wodę z sieci wodo­
ciągów miejskich. Woda po­
chodząca ze zdrojów pod
względem sanitarnym nie bu­
dzi zastrzeżeń; natomiast stu­
dnie publiczne nie zawsze do­
starczają zdrowej wody. Na
jakość wody w dużej mierze

wpływa dbałość użytkowni­
ków studzien.

Studnie publiczne są pod
stałą kontrolą Miejskiego
Przedsiębiorstwa Wodociągów i ——j ■■ -—*- ---- -

i Kanalizacji, które co pewien ! jowym konkursie „Strażnice",
czas dokonuje odkażania i | Udział biorą soliści, a wśród
znakowania tabliczkami infor- i nich najlepsza ludowa śpie-
mującymi o jakości wody. i waczka Czechosłowacji Jaro-

Ludność na peryferiach ! ’

miasta w 85 proc, korzysta z

indywidualnych studzien pry­
watnych, przeważnie źle u-

trzymanych przez właścicieli.
W czasie kontroli wydawane

i są zarządzenia, które jednakże
: rzadko są wykonywane. Wła-
! śeiciele studzien często tłu-
i maczą się . brakiem materia-

łów budowlanych, jak ce­
mentu i drewna potrzebnych
do naprawy. Prócz tego brak
fachowców-studniarzy, w zwią­
zku z czym takie czynności
jak oczyszczanie studni, czy
wyszlamowanie napotykają na

trudności. (Iw)

Tylko jeden raz wystąpi
zespól czechosłowacki

Tylko jeden raz wystąpi
czechosłowacki zespół pie-

I śni j tańca z Hodonina, nagro-
I dzony w 1957 r. na ogólnokra-

slava Vavrysova, chór, zespół
taneczny i kapela cymbałowa.
Koncert odbędzie się 31 bm. o

godz. 20 w Barbakanie, a w

razie niepogody przy ul. Fili­
pa 6, Przedsprzedaż biletów
w „Orbisie1*.

Go* {gdzie “Kiedy?
ITKMTTIBW

MŁODEGO WIDZA: godz. 19.30

„Pocieszne wykwintnisie” 1

„Szata weselna”. MUZYCZNY:

godz. 19.15 „Noc w Wenecji”.

A
23 sierpnia 1957

godz. 16, 18, 20
UCIECHA: g. 16,
ulicy” — godz.

na piątek
APOLLO:

„Trayiata”.
18 „Prawo
20 „Bohaterowie są zmęczeni
wraz z imprezą. WANDA: g.
15.45, 18, 20.13 „Czarna teczka”.
SZTUKA: godz. 16.00, 18.00,
20.00 „Tajna drukarnia”. CAS­
SINO: godz. 20.30 „Damski
krawiec”. CRACOVIA: godz.
20.30 „Urlop w Wenecji”. AM­
FITEATR: godz. 20.30 „Ostat­
nia walka Apacza”. WOL­
NOŚĆ: godz. 14, 16, 18. 20 „In­
diański wojownik”. WRZOS:

J,

(bit* się na to ttie ngtidsamy.

Nie ma dnia by Grand Hotelu nie

okupywała jakaś wycieczka za­
graniczna. Na naszym zdjęciu go­
ście ze Związku Radzieckiego —

po pracowitym dniu zwiedzania

zabytków Krakowa — z apety­
tem pałaszują obiad.

Fot. J. Lewicki

nh? ipizcdowsao słenlnę z rohaksiai
4* sepsute towary zdegdy msgczyn

<> w sklepia pmowcł brnd

:W®

» S-K'

dzle: Jacek Adolf, Olga Duba-

nlowska, Marla Kwiatkowska, Zo.

fla Lewar '.owaka (i-ca red. naci),
Janina Loł«ll, Caealaw Morawou

(sekretara odpow i, Terna ktant-

•tawaka (redaktor naczelny).
REDAKCJA: ul. Wlślna l, fi »

Krikewsiia

Drukarnia Prasowa

ul. Wielopole L

M—17

r akże się tu pogodzić z fak-
b tern, że w sklepie PSS nr

60 w Krakowie przy ul. Dzier­
żyńskiego, ekspedientki sprze­
dają słoninę z robakami. Czy
zgodzicie się na to, aby w tym
samym sklepie świeże bułki

leżały razem z bułkami po­
krytymi grubą warstwą pleś­
ni? A w magazynie stały brud­
ne naczynia z bryndzą, słoje
ze śmietaną, resztki kiełbas
i wędlin, które okropnie czuć
i na których siadają całe fa­
langi mush. Czy zdajecie so­
bie sprawę z tego, że sklep
prowadzony w tych warun­
kach, spowodowanych kary­
godnym niedbalstwem i lek­
ceważeniem swych obowiąz­
ków przez personel sklepowy
i kierowniczkę Janinę Marusz-

czyk — jest siedliskiem wszel­
kich chorób i zarazy?

Ale to jeszcze nie wszystko.

J „Qattux“ ma siwje kt&p&ty
II,f usimy przerwać sprze-

1’1 daż, odbieramy towar.

Jeszcze tylko ostatni klienci

przy stoliku galanterii skórza­
nej Galluccu w Rynku Głów­
nym są załatwiani i następuje
półgodzinna przerwa. Wyła­
dunek tzw. masy towarowej
z samochodu stojącego przed
sklepem.

Oczywiście z miejsca przed
Gallusem dziesiątki osób cie­
kawie podglądają „co nadeszło’’,
podchodzą do sprzedawców
pytając z przymilnym u-

śmiechem, czy to import, czy
nasze? Wreszcie jakieś roz­
darte opakowanie wyjaśnia
im, iż to tylko... skórzane tor­
by polskiej produkcji. Z roz­
czarowanej miny kręcących
się tu handlarek wieje. zawód.
Nie rezygnują jednak i czeka­
ją dalej... Wiedzą bowiem, że
jeszcze wczoraj przywieziono
do magazynu importowane
walizki i torebki z NRD. A
nuż dzisiaj będą je sprzeda­
wać!

_

i
1 rzeczywiście — parę minut |

po godż. 14 na ladzie uka­
zuje się ów atrakcyjny towar.

Sklep zostaje otwarty i z miej­
sca zapchany klientami. Gwar,
tumult, sprzeczki. Za pół go­
dziny z „importu" nie pozo-
staje śladu. Ilość jego bowiem

była nader znikoma...
Owa właśnie ilość wzbudziła

nasze zainteresowanie. Rozma­
wiamy więc na ten temat z

dyżurującym tu przedstawicie­
lem dyrekcji Gallu.ru. I co

słyszymy: Jedynie 1S proc, o-

gólnej masy towarów atrak­
cyjnych i importowanych
przydzielanych dla całego woj.
krakowskiego otrzymuje Gal-
lux. Stąd niekiedy „szoku­
jące" wprost ilości wspom­
nianych towarów. Np. 7 dam­
skich kostiumów kąpielowych,
15 zamszowych modelowych,
torebek itp. Trzeba mieć wy­

jątkowe szczęście, by uzyskać
taką torebkę, o której marzy
Wiele naszych krakowskich
elegantek — i dużo przedsię­
biorczości, bo wiadomo —

„czujki" pokątnych handlarek

dobrze pilnują podwoi Gal-
luru", A poza tym w samym
Gallusie pracuje rótonież
pleć nadobna. Nie zawsze je­
dnak ma ona prawo do zaku­
pu daneigo towaru zwłaszcza w

wypadkach nikłych ilości.
Czuwa nad tym dyrekcja przez
swojego przedstawiciela, który
zawsze jest obecny przy sprze­
daży importowanych towarów.
Powinien również czuwać i
PIH. Jest on bowiem systema­
tycznie zawiadamiany o dniu
i godzinie każdej sprzedaży
wraz z dokładną informacją o

jaki importowany towar cho­
dzi.

Nie wolno nam więc... o ile
na ladzie widzimy tylko kilka,
czy kilkanaście „atrakcji." —

z miejsca autorytatywnie
twierdzić, że personel dopuścił
się machlojek. Dalecy jesteś­
my od gloryfikowania Gal-
luxu — lecz musimy również
pamiętać o sprawiedliwości.
Nie zawsze musi mieć miejsce
spekulacja, która jak w!emy
wcale solidnie rozpanoszyła się
w naszym handlu.

Klient narzeka na Gąllwc :

(czasem słusznie, czasem nie) -

— a Galluz narzeka na *

■klientów i swoich dystrybu­
torów.

Są no. wypadki kradzieży i
• to jakże przemyślne przepro-
■wodzonych. Zrobiono ruch,
i tłok przy ladzie, złodziejaszek

sprytnie podważył szkło, wy-
: jął. z gabloty kilka chustek ż
’

naturalnego jedwabiu. Kra­
dzież spostrzeżono dopiero po
chwili...

Nierzadkie, są też wypadki
kradzieży kieszonkowych. Tu

poszkodowani są klienci cze­
kający w kolejce.

A inne straty Galluxu?
Nadchodzi towar, n.p. koszule,
fabrycznie plombowane w

paczkach po 10 sztuk. Tylko
nie zawsze jest równa dziesiąt­
ka — czasem zaledwie osiem.

Reklamacje... n’e we wszys­
tkich wypadkach bywają uwz­
ględniane,

A włóczka? Otrzymuje ją
Galluz w tzw. wadze han­
dlowej. Dość ciekawa jest owa.

waga, gdyż zawsze brakuje w

niej po dwa do trzech dkg.
1 wiele jeszcze podanych

przykładów można. by tu cy­
tować. Stad krótka senten- .

"ja: „Ma i Gallur. suwie kło- |

potu", (ej

Specjalna komisja złożona z

przedstawicieli Miejskiej Sta­
cji Sanitarno-Epidemiologicz­
nej, Krakowskiego Zarządu
Handlu i inspektorów PIH

stwierdziła, że kiszona kapusta
w beczce ma wygląd czarno-

ziemu i cuchnie niemiłosier­
nie, że w magazynie od prze­
szło miesiąca stoją dwie bań­
ki zepsutej śmietany, a ser z

pleśnią i zepsuty susz owoco­
wy dopełniają owego komple­
tu.

Po części winę za taki stan

ponosi dyrekcja PSS Północ,
ponieważ, mimo interwencji
kierowniczki sklepu, od mie­
siąca nikt nie spisał protoko­
łu zepsucia towarów i nie na­
kazał natychmiastowego ich
usunięcia. Niemniej jednak
największą winą trzeba obar­
czyć cały personel sklepowy.
Cztery dorodne dziewoje —

a w sklepie i magazynie brud
jakby 1 brakowało wody,
szczotki i proszku.

I dlatego właśnie wspom­
niana Komisja zaleciła obec­
nemu na miejscu dyrektorowi
PSS natychmiastowe zamknię­
cie sklepu, oczyszczenie i

przeprowadzenie remanentu

wszystkich towarów z wyłą­
czeniem i natychmiastowym u-

sunięciem towarów zepsutych
oraz odmuszenie sklepu, (wyt)

Z hrcniki MC

Na przechodzącą samotnie wie­
czorem obok lasu pod Chrzano­
wem Helenę Wrońską napad! nie­
znany jej mężczyzna. Po zadaniu

kobiecie ciosów sprawca zrabował

pieniądze. W kilka godzin później
zarządzono pościg milicyjny, w

rezultacie którego zatrzymano Au­
gustyna Smiertka podejrzanego o

dokonanie rozboju.
❖

Kierowca samochodu ciężarowe­
go nr rej T 15-107 Władysław Su­
chy z Krakowa najechał w Czor­
sztynie na 7-letniego chłopca Jana

Krzysztonia, który poniósł śmierć

na miejscu. Przyczyną nieszczę­
śliwego wypadku były braki te­
chniczne w samochodzie, (

godz. 16, 18, 20 „Przemytnicy”.
MŁODA GWARDIA: — gOdZ.
15.30, 17.30, 19.30 „Eskapada”.
KRAKUS: godz. 16, 18, 20 „Re­
krut Bum”. ŚWIT: godz. 16,
18 „Raj kapitana”, godz. 20 „Lu­
natyk” wraz z imprezą. ŚWIA­
TOWID: g. 16, 18, 20 „Strach”.
CHEMIK: godz. 19 „Lady Ha­
milton”. ZWIĄZKOWIEC: g. 17,

19 „Pierwsze porywy”. MIKRO:

godz. 19.30 „Śmierć rowerzy­
sty".

wwowr
MUZEUM LENINA, ul. To­

polowa 5. Godz. 11—18.
DOM MATEJKI, ul. Floriań­

ska 41. z

MUZEUM SZOŁAYSKICH —

pl. Szczepański. Od godz. 9—15.

,,Pokaz tkanin, haftów i wyro­
bówzmetaliodw.Xydo
XVIII”.

PAŁAC SZTUKI: „Wystawa
Okręgowa ZPAP”,

DOM PLASTYKÓW: „Wysta­
wa prac Józefa Czapskiego”.

OWksJKfilf

POGOTOWIE MILICYJNE:

tel. 333-33,
POGOTOWIE RATUNKOWE:

tel. 315-60, 315-61.
STRAŻ POŻARNA: tel. 348-99.
CHIRURGICZNY: II Klinika

Chirurgiczna, Kopernika 21.
POŁOŻNICZY: Oddział Glne-

kol. Położn. PSK AM, Koper­
nika 17.

NOWA HUTA: Pogotowie
Ratunkowe te?? 422-22.

STRAŻ POŻARNA: tel. 433-33.

Rynek Gł. 42, Retoryka 1,
Krakowska 1. Pl, Wolności 7,
Rynek Podgórski 9 Apteka w

Nowe] Hucie, Plac Centralny,
AJ. Rewolucji Paźdz, 6.

se/asoo
na piątek 23 sierpnia 1957

Godz. 16.50: Melodie. — 17.05:
Dziennik. 17.20: Bach — Cha-
conne d-moll. 18.30: Wiadomo­
ści. 18.35: Muzyka i aktualno­
ści. 19.00: Koncert życzeń. —

20.00: Dziennik. 20.35: Piosen­
ki radzieckie. 20.45: „Bezimien­
na gwiazda” słuch. 21.50: Au­
dycja kameralna. 22.15: Muzy­
ka tan. 23.00: Tydzień Muzyki
Rumuńskiej. 23.25: Muzyka. —

23.50: ■yZiadomości.

na sobotę 24 sierpnia 1957

Godz.‘5.50: Gimnastyka. 6.00:
Dziennik. 6.10: „W braterskim

sojuszu” — rep. 6.30: Melodie
ludowe. 7 .00: Dziennik — 7 .10:

Kalejdoskop muzyczny. 8.00:
Wiadomości. 8.15: Duet forte­
pianowy Rawicza i Landauera.
8.30: Wiadomości. 8.36: Czaj­
kowski: Fragm, z baletu „Je­
zioro łabędzie”. 9.00: „Błękitna
sztafeta”. 9.20: Koncert. 10.00:

Magazyn Rozmaitości Techni­
cznych. 10.20: Kartki z dziejów
rozumu. 10.30: Koncert chopi­
nowski. 11 .00: Muzyka ludowa.
11.30: Koncert solistów. 12 .04:
Wiadomości. 15.10: Orkiestry
rozrywkowe. 15.30 Dla dzieci —

gawęda. 16.00: Wiadomości.

Uo „Echa“
mozesz się dodzwonić...
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Miłośnicy
piłki nożnej
typują wynik
jutrzejszego spotkania
CRACOVIA-
GARBARNIA

Kibice
o ęp-ę

Sukces Glowatego
w III etapie
Wyścigu Dookoła Polski

apelują
99ffisir66

W każdym mieście

etapowym Wyścigu
Dookoła Polski, ko­
larzy wyruszających
na trasę żegnają tłu­
my publiczności. Na

pierwszym planie —

drużyna
przed
jednego

— DROGI redaktorze, niech pan zaapeluje w naszym
imieniu do zawodników, o prawdziwie sportową posta-
w5 — prosił mnie ten i ów entuzjasta piłki nożnej. —

Niech jutrzejszy mecz Craeovii z Garbarnią, niezaieżnie
od ambitnej walki, będzie prowadzony w prawdziwie
przyjąć elskiej atmosferze. Wówczas, obserwując ładną
grę, na jaką niewątpliwie stać obydwa zespoły — my
kibice będziemy gorąco oklaskiwać zawodników, odnosząc
wraz z nimi niezapomniane wrażenia sportowe.

WARTO dodać, że spotkanie
biało-czerwonych z jedenastką
Ludwinowa wywołało ogromne
zainteresowanie. Cały Kraków

BF. Wcmcfor*
e szansach

reprezentacji Krakowa
w Tour de Położne

WYŚCIGI kolarskie dookoła
Polski mają długoletnią trady­
cję. Pierwszy odbył się w 1928
r. Obecny jest już czternas­
ty z kolei. Uczestnicy jego
mają poza sobą trzy etapy.
Wśród startujących znajdują
się także zawodnicy krakow­
scy. O ich szansach rozmawia­

my z trenerem*W. Wandorem.
— Bardzo jestem zadowolony

— mówi p. Wandor — że w

tegorocznym Wyścigu Dookoła
Polski jedzie reprezentacja na­
szego miasta. Impreza stanowi
duże przeżycie dla wszystkich
zawodników. Drużyna Krako­
wa nie jest wprawdzie najsil­
niejsza, stać nas bowiem na

lepszy zespół. Niestety, ze

względu na młody wiek, nie

mogli być brani pod uwagę m.

In. tacy zawodnicy, jak Lupa>
i Janik, przewyższający umie-

jętnośoiami swych starszych
kolegów. Również krakowianin
Miś nie jedzie w zespole, na­
szego miasta, gdyż reprezen­
tuje LZS. Ostatecznie drużyna
Krakowa startuje w składzie:

Kozdęba (Wawel), Żelazny,
Sułko (Wisła) oraz Bąk (Koro­
na). Sędziowska komisja we­
ryfikacyjna nie do-puściła tak­
że do startu, z przyczyn nam

jeszcze nieznanych: Jarzynę i
Wrzosa.

Tak więc będziemy zadowole­
ni, jeżeli nasi chłopcy uplasują
się w wyścigu na 6 lub 7 miej­
scu. •

K. STAROWICZ

& kvaja
i ze świata

Po, Prostu żyje tym meczem.

Mówi się o nim wszędzie, w

pracy, kawiarni, na ulicy. Ki­
bice obu zespołów pragną
zwycięstwa swych pupilów,
tym bardziej, że ostatnio dru­
żyny odniosły zwycięstwa — a

stara to przecież prawda, że a-

petyt rośnie w miarę jedzenia.
Powiedzenie to ma również
zastosowanie do miłośników
piłkarstwa. Ponadto chodzi o

punkty, potrzebne Cracovi.i dla
umocnienia swej przodującej
pozycji, jak i Garbarni, która
słusznie nie ma najmniejszego
zamiaru pozostawać w niż­
szych regionach tabeli. Jednak
nsfwet najbardziej fanatyczni
kibice pragną, aby ewentualne

zwycięstwo którejkolwiek
drużyny .zostało uzyskane po
ładnej i na dobrym poziomie
stojącej grze.

Nie wątpimy, że walka bę­
dzie trudna, zacięta, prowa­
dzona może nawet w pewnej
atmosferze nerwowości, ze

względu na doniosłą stawkę
spotkania. Prawdziwy sporto­
wiec nie może jednak dać się
ponieść nerwom. Nie może

nieodpowiednio zachowywać
się, czy dopuszczać do złośli­
wych faulów, zagrażających
często zdrowiu poszkodowane­
go zawodnika. Nerwy trzeba
trzymać na wodzy. Zdobycie
punktów nie jest wcale waż­
niejszą rzeczą od zdrowia czło­
wieka. Sądzimy, że od piłkarzy
Garbarni i Cracoyii możemy
wymagać żelaznej dyscypliny
sportowej oraz spodziewać się
ładnej gry. O taką sportową
atmosferę zawodów gorąco a-

pelują do piłkarzy prawdziwi
miłośnicy piłki nożnej, pragną­
cy być jutro świadkami szla­
chetnej rywalizacji (bez brzyd­
kich wybryków, jak to miało

miejsce w pierwszej rundzie

rozgrywek między niektórymi
zawodnikami tych zespołów).
Ładne zagrania i sportowa po­
stawa e pewnością zostanie

nagrodzona mocnymi brawa­
mi.

CZYTELNIKÓW „ECHA” zainte-

resują zapewne prognostyki, sta­
wiane przez zwolenników piłkar­
stwa odnośnie meczu «Cracovia—

Garbarnia. Oto ich wypowiedzi:
T. KWIATKOWSKI (literat). —

Nie spodziewam się ładnej gry.
Sądzę, że Cracovia wygra. Biało-
czerwoni mają obecnie realne
szanse na wejście do ekstraklasy.

E. SOLARSKI (aktor scen dra­
matycznych), — To są ,,derby”,
a w takich meczach nigdy nic

nie wiadomo, i trudno je mie­
rzyć cotygodniową miarką spot­
kań mistrzowskich. Piłka jest o-

krągła. Przewiduję remis 1:1.
Z. GROTYŃSKI — kibic Garbar-

ni. — Najlepszy dla obu drużyn
byłby wynik bezbramkowy 0:0.
Wówczas, ani jedna, ani druga
drużyna nie miałaby popsutego
stosunku bramkowego.

A. PAŹDZIOR (metra-mpaż zatru­
dniony przy druku „Echa”, wiel­
ki zwolennik Wisły). — Uczucio­
wo nie jestem w tym meczu za­
angażowany. Cracovia będzie mia­
ła trudny „orzech do zgryzienia”.
Przypuszczadnie wygrają „garba­
rze” 2:1.

‘INŻ. T. PARPAN I BRACIA RÓ-
ŻANKOWSCY (dawni piłkarze I

Cracovii), są dobrej myśli. Jeśli |

nasi zagrają „z zębem”, to zwy-
'

cięstwo jest pewne. Wynik 2:1 lub :

3:1 dla biało-czerwonych.
W. WOJEWODA (sekretarz Gar­

barni) jest pewny sukcesu jede­
nastki ludwinowskiej, przewidując
zwycięstwo różnicą jednej lub
dwóch bramek. Trener M. BIE­
NIEK dodaje: będziemy walczyć
aby wygrać. Prezes Garbarni p.
RUDZIŃSKI oświadczył nam, że

na mecz chyba nie pójdzie. Kosz*

towałby go bowiem wiele ner­
wów. Będzie natomiast z niecier­
pliwością oczekiwał końcowego
wyniku spotkania.

antoni Ślusarczyk

Austrii
startem do

z etanów.
Fot. CAF

WCZORAJSZY, III etap
Tour de Pologne, prowadził
z Wałcza do Szczecina. Trasa
wynosiła 164 km. Zwycięstwo
indywidualne odniósł Zbigniew
Głowaty z Włókniarza Niemo­
dlin. Przejechał on tę trasę w

czasie 4,36,55 godz.
Pierwsza faza etapu nie była

łatwa, gdyż padał ulewny deszcz.

Mimo to po 20 km uciekają do

przodu — Miś. Paradowski, Och­
man 1 Chomicz. Utrzymują się
oni na czele wyścigu do 71 km,
gdy dochodzi ich większa grupa

tSSSSBIBBBBBBBHBBSSBIMESBHBBBBKBBHaESaiOB

Gimnastycy polscy
w mistrzostwach Europy

kolarzy. Po jakimś czasie wyrywa

9ię naprzód dziewięciu zawodni­
ków, których prowadzi leader po
dwu etapach — Jurek. W Stargar­
dzie jest lotny finisz, który po

zaciętej walce wygrywa Pancek,
wyprzedzając Rudawskiego i

Chwiendacza.

Kiedy trasa wiedzie autostradą,
zawodnicy przyspieszają tempo
jazdy. Kilkuosobowa grupa, w

której jest m. in. Paradowski, u-

cie«ka, lecz po kilku kilometrach

dogania ją główna stawka zawod­
ników. Natomiast szczęśliwie u-

dało się wysunąć przed tę głów­
ną grupę Głowatemu. Jego uciecz­
ka zachęca do pogoni kilku dal­
szych kolarzy.

Kilka kilometrów przed metą
Głowaty, Paradowski i Bedyński
odsądzili się już od dalszych ko­
larzy o blisko 1 km. Na ulicach

Szczecina Głowaty oszczędzał swe

siły na ostateczną walkę. Na sta­
dion pierwszy wjechał Paradow­
ski, za nim Bedyński, a Głowaty
dopiero jako trzeci. Jednak za­
demonstrował on licznie zebranej
publiczności wspaniały finisz, któ­
ry w efekcie przyniósł mu zwycię­
stwo. Bedyński i Paradowski uzy­
skali ten sam czas co zwycięzca
etapu — 4,36,55 godz.

Za nimi metę minęli kolejno!
Jankowski, Kamiński, Grabowski,
Kuboszewski i jako pierwszy z za­
wodników zagranicznych — Leva-

cic (Jugosławia). Pozostali zawod­
nicy zagraniczni zajęli dalsze

miejsca. Leaderem wyścigu po
trzech etapach został Jankowski,
przed Grabowskim i Levacicem.

Dziś zostanie rozegrany IV etap
Szczecin—Poznań, długości 223 km.

PZG zgłosił już oficjalnie
dwóch swoich zawodników
do gimnastycznych mi­
strzostw Europy, jakie 19
października odbędą się w

Paryżu. Barw polskich bę­
dą tam bronić
i Jokiel. Wraz z

mi wyjed.zie do
trener Pochwalski

Bogdanowicz.
*

.W DNIACH 23 i 24

czekają

J ankowicz
lawodnika-

Francji
i sędzia

listopada
gimnastyków mecze

międzypaństwowe z reprezen­
tacjami NRD. Mężczyźni w

tym czasie będą
Dreźnie, a kobiety
cach.

walczyć w

w Katowi-

*

POLSKI Związek
czny prowadzi pertraktacje z

federacją austriacką, w spra­
wie sfinalizowania meczu

międzypaństwowego Polska —

Austria. Odbyłby się on w gru­
dniu w Krakowie.

*

19 i 20 października br. w

Warszawie zostanie rozegrany
gimnastyczny trójmecz ośrod­
ków. Wezmą w nim udział re­
prezentacje Krakowa. Śląska i

Warszawy.

Gimnasty-

*

LIGI gimnastyczne kobieca 1

męska rozpoczną swe mistrzo­
stwa w październiku. Ligę ko­
biecą tworzą: Wawel Kraków,
Zryw Gdańsk, Wisła Kraków,
Polonia Warszawa, Legia War­
szawa, Górnik Radlin i Pogoń
Nowy By tomy a ligę męską:
Wisła Kraków, Wawel Kraków,
Orzeł Brzeziny Śląskie, Górnik

Radlin, Legia Warszawa, AWF
Warszawa i Gwardia Warsza­
wa. Pierwsze turnieje ligi ko­
biecej odbędą się 13 paździer­
nika w Krakowie i Radlinie,
a ligi męskiej — tydzień póź­
niej w Krakowie i w War sza- ==

wie.

Ciekawostki

sportowe
W Mediolanie rozpoczynają się

w niedzielę (25 bm.), międzynaro­
dowe igrzyska głuchoniemych. W

zawodach wezmą Udział również

polscy sportowcy. Ekipa liczy 27

osób (22 lekkoatletów i 5 pływa­
ków).

W międzynarodowych igrzyskach
głuchoniemych Polacy będą star­
tować po raz pierwszy po wojnie.
Nasi reprezentanci przed wyjaz­
dem do Mediolanu pilnie trepor
wali, osiągając dobre wyniki,

*

Na dwa spotkania do Jugosławii
wybiera się drużyna bokserska

warszawskiej Legii. W drużynie
mistrza Polski wystąpi po raz

pierwszy od czasu igrzysk olim­
pijskich — Niedżwiedzki,

*

Tradycyjny wyścig pływacki
przez Kanał La Manche (z Cap
Griz Nez na wybrzeżu francuskim

do Dower w Anglii), \^^rała 30-le-

tnia duńska pływaczka Greta

Andersen, Trasę długości 34 km

przepłynęła ona w 13 godz. 53 min.

W DRUGIM dniu łuczniczych
mistrzostw Polski, zwyciężyli w

poszczególnych konkurencjach —

kobiety: strzelanie na 50 m Ka-

nicka, na 30 m Cugowska. Mężczy­
źni — 50 m Mehrling, 30 m Baj­
ko (Kraków). Wśród kobiet pro­
wadzi Kanicka, wśród mężczyzn

SIATKARKI Gdańska przegrały
z reprezentacją Chin 1:3, natomiast
siatkarze tego miasta zwyciężyli
Chińczyków 2:1.

PO DRUGIM dniu meczu teni­
sowego Partyzant Belgrad — Bail­
don Katowice, prowadzą Jugosło­
wianie 4:3.

W OLSZTYNIE zostały zakoń­
czone motorowodne mistrzostwa
Polski. Zespołowo trzy pierwsze
miejsca 'zajęły drużyny warszaw­
skie — kolejno: Legia. Polonia

i Skra. W klasie wyścigowej zwy­
ciężył. B. Boczko ż Legii. Wśród

juniorów najlepszy był J. Bocz­
ko

WE WROCŁAWIU rozpoczęły się
we czwartek ogólnopolskie zawody
konne. Pierwszą konkurencję —

konkurs otwarcia o nagrodę Rady
Głównej LZS, wygrał Przybylak.

WĘGIER Tumpek ustanowił no­
wy rekord swego kraju w pływa­
niu na ino m st. mot. uzyskując
wynik 1,02.3 min.

FIŃSKI miotacz Hofren osiągnął
w rzucie młotem rezultat 60,13 m,

który jest nowym rekordem Fin­
landii.

DZISIAJ rozpoczynają się w

Gandawie mistrzostwa Europy w

kajakarstwie, w których startuje
ok. 300 zawodników, m. in. i Po­
lacy.

— Czy to prawda, że oświadczył się pani, zanim

pani zaręczyła się z Robertem7
— Kto panu o tym mówił? Z pewnością Cecylia.

Ale to prawda. Ja go jednak nie kochałam, chociaż

było mi go szczerze żal. Któryż mężczyzna mógłby
wytrzymać porównanie z moim Bobem! Pan się
chyba nie dziwi, że wybrałam Boba i jemu odda­
łam serce, zanim jeszcze on zdał sobie z tego spra­
wę.

Ta kobieta jest piękna — pomyślał w tej chwili
Jarrell. Ona zaś, jakby świadoma tego wrażenia,
mówiła dalej z większą już pewnością siebie:

— Potem zdawało się, że Bob zginął w katastro­
fie samolotowej. Byłam bliska obłędu. Nie uwierzy
mi pan, ile subtelnej dobroci Hampton okazał mi
w tym strasznym dla mnie okresie życia. Takich
rzeczy się nie zapomina. Pocieszał mnie pomagał
mi we wszelkich trudnościach, opiekował się mną
na każdym kroku. Ach, Cecylia nie zrozumie ni­
gdy, ile to .dla mnie znaczyło! Ona jest zaradna,
arbitralna, zawsze wie, co należy zrobić w danej
chwili i umie narzucić ludziom swoją wolę. Powin­
na była urodzić się mężczyną. Być może, że jej
mąż miał trudny charakter. Ale gdyby Cecylia była
bardziej kobieca, gdyby umiała odwołać się do jego
serca i w ogóle rozumieć innych ludzi, ich pożycie
inaczej by się ułożyło. Nie rozumiała także nigdy
ani mnie, ani Hamptona i dlatego podejrzewała nas

Bóg wie o co. Cóż w tym było złego, że postanowi­
łam wreszcie wyjść za mąż za Hamptona. żeby dać
opiekuna mojemu synkowi i sama znaleźć oparcie?
Pan mnie rozumie, prawda, Mr Jarrell’

— W pani sytuacji i przy pani usoosobieniu nie

jest to trudne do zrozumienia. A przy pani... hm...
niezwykłej urodzie sposobności z pewnością nie
brakło.

— Widzi pan! — zawołała Mrs Barrett. — Zresz­
tą niech pan zapyta Roberta. Bob to taki niezwy-
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kły człowiek, który nigdy nie kłamie. Z pewnością
nie zawahałam się ani na sekundę, tylko od razu

wybrałam jego i robiłam wszystko, co tylko było
w mojej mocy, żeby do mnie wrócił.

— Wiem o tym.
— To Bob odwracał się ode mnie, nie ja od nie­

go. Z pewnością wszystko ułożyłoby się pomiędzy
nami jak najlepiej, gdyby nie babskie intrygi, w

ogóle gdyby nie ludzie, którzy jątrzą i obgadują.
Bob jest za szlachetny, żeby przejrzeć ich intrygi.
Ale czemu nie chce uwierzyć raczej mnie? Czemu
nie chciał nawet poznać własnego syna? To takie
do niego niepodobne, ten brak uczucia.

Po jej policzkach potoczyły się łzy- Otarła je z

widocznvm zażenowaniem.
Jarrell nie znosił widoku plączących kobiet. Chcąc

przerwać tę.scenę zapytał wprost:
— Co pani chce, żebym uczynił? Bo przypuszczam,

że pani opowiada mi te wszystkie szczegóły w ja­
kimś celu?

— Chciałabym, żeby pan przekonał Roberta —

zawołała namiętnie. — Pan jest przecież jego naj­
bliższym przyjacielem, Bób panu ufa jak nikomu
na świecie. Niech mi pan wierzy, Mr. Jarrell. że nie
prosiłabym pana o to. gdyby chodziło tylko o mnie,
bo cóż pana, może obchodzić mój los. Ale wierzę,
wierzę, głęboko, że od tego zależy również szczęście

Roberta. Czy pan uważa, że on jest teraz szczę­
śliwy?

— Nie, z pewnością nie — odparł Jarrell z prze­
konaniem.

— Właśnie Pan sam widzi, że cierpi straszliwie.
A jeśli sytuacja się przeciągnie, Bob gotów stać się
życiowym rozbitkiem. Przecież ten człowiek prze­
żył okropności wojny, a takie rzeczy nie uchodzą
nikomu bezkarnie. Nie wolno nam dopuścić do tego,
żeby taki wspaniały człowiek marnował się, tkwiąc
w poczuciu życiowej -katastrofy! Ani mnie nie wol­
no, jego żonie, ani panu, jego przyjacielowi! I w

dodatku żeby to było skutkiem plotek i urojeń.
Nie wierzę, aby pomimo wszystko nie kochał mnie
w głębi serca, żeby nie odczuwał braku domu, żeby
się nie interesował swoim synem. Bo gdybym nawet

ja stała mu się obojętna, czego nie przypuszczam,
to przecież zostaje Lionel. Ile ten synek nasz mógł­
by mu dać radości...

Tu Sybilla zaczęła znowu płakać. Żeby ją uspo­
koić, Jarrell zapewnił ją, że małego odnajdą, w co

zresztą sam wierzył, chociaż nic nie wskazywało na

to, żeby ta chwila się zbliżała.
— Ja też ufam, że odzyskamy dziecko — powie­

działa Sybilla, starając się uśmiechnąć. — A wspól­
ne cierpienie, wspólnie przebyty lęk mogą nas znów
zbliżyć do siebie... Czuję. że jeżeli nie odzyskam
Boba w tej wyjątkowej chwili, jeżeli nie odzyskam
go,i dla mnie i dla naszego syna, to sprawa może

być przegrana na zawsze. Dlatego zwracam się do

pana o pomoc.
Umilkła wyczerpana wzruszeniem. Krople wody

z cichym szelestem spływały z wioseł, które zawi­
sły w powietrzu nieruchomo od chwili, gdy Jarrell

przestał wiosłować, słuchając spowiedzi żony przy­
jaciela.

(Dalszy ciąg nastąpi)


